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P ie rw s z y  krok.
N iew ątp liw ie jedne z n :dotk iw- 

szy ch  b o lączek  w życiu w ew nętrz- 
n em  p ań s tw a  po lsk iego  je s t n ieu re ­
gulow ani.: d o tąd  sp raw y szko ln ictw a 
mnie,*szo„cf naro d o w y ch . N a ten  te ­
m at p isan o  duzo„ ale zrob iono  b a r­
dzo  n iew iele . U staw a  językow a, 
w p ro w ad zo n a  w życ:e za  czasów , 
g dy  w ice -p rem jerem  b y ł p. T h u g u tt, 
n ie ty lk o  n ie  p o su n ę ła  sp raw y  n a ­
p rzó d , a le  d a łc  w ym iń  w ręcz u jem ­
ne  i za  v iod ła ca łkow ic ie  oczek iw a­
n ia  i r ' ciatorów . Z a s a d a  utrakw izm u, 
k tó rą  prokle m ow ała  rzeczo n a  u s ta ­
w a, re a lizo w an a  p rzez  m inistre St. 
G rab sk ieg o  w rezu ltac ie  pozbaw iła  
m niejszości n aro d o w e, przeclew szyst- 
k iem  U kra ińców , se te k  szkó ł n a ro ­
dow ych , po n iew aż, jak  słu szn ie  p.- 
sze  „R obotn ik", r tam , gdzie utra- 
Itwizm  b y ł d la  m n iejszości n a ro d o ­
w ych k rok iem  w stecz, w p ro w ad za­
n o  go skw apliw ie, tam  zaś, gdzie 
b y ł k rok iem  n ap rzó d ,— p o s tę p o w a ­
no w p ro st p rzeciw nie.

Z a  rząd ó w  p o m ajcw y ch  s tan  
rzeczy  u leg ł p ew n ej popraude. P rze- 
d ew szy stk iem  u sta ły  szykany , s to ­
so w an e  z ta k ą  lu b o śc ią  daw nie j 
p rzez  w ład ze  szko lne  w zg lędem  
w szelk ich  w ysiłków  sp o łeczeń stw  
re p o ls k ic h  stw o rzen ia  w łasnego  
szko .n ic tw a. 1 u i ówdzi< p o czy n io ­
no  p ew n e  k o n cesje . N a naszym  te ­
re n ie  n ap rzy k ład  znacznym  p o s tę ­
p em  było  nadarne  w roku  b eżą- 
cym  p raw  publiczności gim nazjum  
t ia łorusk im  w  W i'n ie  i N ow ogródku  
i u d o s tęp n ien ie  tą  d rogą m łodzieży  
b ia ło rusk ie j w stęp u  n a  u n iw ersy te ty  
w  P o lsce , gd y  p rzed tem  m łodzież 
ta  zm u szo n a  by ła  w poszuk iw an iu  
w j’ższego  w y k sz ta łcen ia  em igrow ać 
zag ran icę , p rzew ażn ie  do Prapi i 
M ińska, sk ąd  albo n ie m ogła  w rócić 
w cale, albo p o w raca ła  w n astro ju  
zd ecy d o w an ie  w rogim  w zględem  
k u ltu ry  i p ań stw o w o śc i polskiej, a 
co  n ajgo rsze , za rażo n a  n ieraz 
id eo lo g ją  kom unistyczną.

N iem niej i rząd y  po-m ajow e nie 
d ecy d o w ały  się n a  kzok stanow czy  
w ydan ia  ustaw y , reg u lu jące ; ja sn o  f 
w yraźn ie  p r iw a  szko ln ic tw a m niej­
szo * ^  narodow ych . W szy stk o  za le ­
ża ło  od  dobre j woli w ładz szko l­
ny ch  i rozm a ty ch  k o n ju n k tu r p o li­
tycznych , z k tórem i sp raw y  ośw ia­
to w e  n ie pow inny  zasad n iczo  m :eć 
nic wspi nego . Z am k n ięc ie  sem ina- 
rjum  litew sk iego  w W iln ie oraz  sze ­
regu  szkó ł p o w szech n y ch  litew skich  
w zw iązku z za ta rg iem  polsko-l ,tew- 
skim  n a  a ren ie  Ligi N arodów  ,est 
w ym ow nym  tego  dow od , m.

Być m oże w sfe rach  rząd o w y ch  
op raco w y w an o  aklea pro :k ły o d ­
nośne, a n ap ew n o  zdawu.no sobie 
sp raw ę ze szkodliw ości 's tn ie jąceg o  
s tan u  rzeczy , jed n ak że , jak  zw ykle 
w  tak ,ch  w y p ad k ach , b rak  mpulstn 
zew n ętrzn eg o  w p ływ ał p araliżu jąco  
no in ic ja tyw ę b iu rok ra tyczną . P ie r- 
w iej lub  późn ie j m usia ł z ta k ą  ini­
c ja ty w ą  w ystąp ić  k to ś  ze  strony . 
„Z  w ieku  i u rzęd u "  należało  to  u- 
czy “ ić tem u  stronn ic tw u , k tó re  w 
sw ym  p ro g ram ie  zaw sze na jbardz ie j 
s tan o  vczo  głosiło  h a s ła  to lerancji i 
i ów noupraw nien ia .

Z ro z u m ia łą  w ięc  je s t rzeczą , że 
p ro jek t u staw y  o rzk o ln ic tw ir dla 
m n.ejszości n a ro d o w y ch  złożyło  w 
S ejm ie stronn ictw o  P. P . S., k tó re  
u p raw ia jąc  ta k  długo ja ło w ą  opo- 
zy c ję  w zględem  o b ecn eg o  rządu , 
zd aw ało  się, zag rzeb ało  sw e d aw n e  
trad y c je  w olnościow e w k u rzu  ek- 
w ilibrysryki p a rla m en ta rn e j ’■ bagnie: 
dem agogji w iecow ej.

N ie w chodzim y tu  w  p o b u d k ą  
k tó re  k iero w ały  t e n  w y stąp ien iem , 
n ie  łudzim y się  rów nież, aby  pro" 
jek t, o p raco w an y  p rzez 1 P.S. mi gł 
być zrealizowany* w całe j p e łn i a 
n aw e t by w b lisk iej p rzyszło .c i 
w szed ł p o d  o b rad y  Sejm u W ażne 
jest z io b ien ie  p ierw szeg o  kroku , 
p rz e łam an ie  d o ty ch czaso w ej b ie r­

n ośc i czy n n ik ó w  d ecy d u jący ch , kró 
re  n ie b ę d ą  ju r  m ogły p rzejść  n ad  
w n .osk iem  P . P, S. do p o rząd k u  
dzień  aego.

Trzebe p rzy zn ać , że  p ro jek t u staw y
0 szko ln ictw ie d la  m niejszości n a ­
rodow ych , k tó rego  p e łn y  tek si p o ­
da je  „R obo tn ik", czyni zad o ść  n a j ­
bardziej w ygór 'w an y m  w ym agan iom  
w tym  w zględzie. D ość w ym ienić 
na jw ażn ie jsze  punk ty .

A w ięc zasad n iczy m  typem  szk o ­
ły  p ań stw o w e j dla dzieci n a ro d o - 
w ości b ia ło rusk ie j, litew sk iej, nie" 
m ieck ie j i u k ra iń sk ie ; je»t szko ła  z 
m acie rzystym  język iem  nau czan ia , 
czyli szkoła, w  k tó re j n au czan ie  o- 
raz  u rzęd o w an ie  w ew n ętrzn e  i ze" 
w n ę trzn e  o d b y w a się W języku  m e "  
cierzystym  dzieci i k tó re j p ro g ram  
uw zg lędn ię  sw o iste  cech y  k u h u ry  
dan eg o  narodu .

S p raw am i szko ln ic tw a d la  m n iej­
szości n a ro d o w y ch  k ie ru ją  specjał" 
n e  p o d se k re ta r ja ty  s tan u  M inister" 
jum  W .R. i P .W . W  k u ra to r ja c h  po" 
w olu je się do życia  sp ec ja ln e  w y­
działy  z o d ręb n y m  w izy ta to ram i 
d la  szko ln ic tw a k ażd e j m niejszości 
naro d o w ej.

D la szko ln ic tw a k ażd e j naiodo" 
wośc* po w o łu je  się do życia  o d rę b ­
ne Oigany sam orządu  szko lnego  
w szystk ich  stopni. C złonkow ie ty ch  
sam orządów , p o ch o d zący  z n o m r 
nacji w ładz szkolnych , kościelnych , 
z w yboru  sam orządów  tery to rja ln y ch  
lub z ko o p tac ji pow inn i n a leżeć  do 
tej naro d o w o ści, dla i k tó re j dan y  
o rgan  sam o rząd u  szko lnego  je s t p o ­
w ołany.

S ieć szko lna  tw orzy  się  o d ręb n ie  
d la  k ażd e j naro d o w o ści w ed le  ogó 
ny ch  z a sad  sieci szkolnej. P o d s ta ­
w ą  do  tw o rzen ia  sieci szko lnej jes t 
m e try k a  szkolna, k tó ra  zaw ierać  
b ęd z ie  i ru b ry k ę  narodow ości. Me" 
try k a  szko lna b ęd z :e prow  adzona 
p rzez  e rg an y  sam o rząd u  te ry to rja i- 
nego . O rgany , p ro w ad zące  m etry k ę  
nie m ają  p ra w a  k w e st inow ania na" 
ro d o w o śc i d z iec :. p o d an e i p rzez  ro ­
dziców  lub o p iekunów .

Szkoły  śred u ie  ogć 'n o k sz ta łcącc  
zaw o d o w e sem in arja  nau czy cie l­
sk ie  zak ład a  się w yłączn ie z m ac ie ­
rzystym  język iem  dzieci.

Z o s ta n ie  za łożony  U n iw ersy te t 
U kraińsk i z s ied z ib ą  w e L w ow ie i 
z języ k iem  w ykładow ym  ukraińsk im . 
U n iw ersy te tó w  tem u  przysługują 
w szy stk ie  up raw n ien ia , p rzy słu g u ją­
ce p ań stw o w y m  szkołom  ak ad  sn ic- 
kim .

O to  są  na jbardzie j zasad n icze  
p o stu la ty  p ro jek tu  P P S . C ałość je s t 
zupełn ie w yraźna, d a lek a  od kom ­
p rom isu  i po łow iezności. Z a sp a k a ja  
w całej p e łń 1’ p o trzeb y  ośw iatow e 
m nir-szości n a ro d o w y ch  N iek tó re  
p arag ra fy  id ą  n aw e t zad alek o . T ą p  
np . żąd an ie , by p o d se k re ta rz e  stanu , 
naczeln icy  w ydziałów , w izy tato rzy
1 in sp ek to rzy  szkolni dla szkół d an e j 
n arodow ości należeli kon ieczn ie  do 
tej narodow ości n ie w y d a je  się nam  
u zasad n io n em , a  zw łaszcza re a n e m . 
W y sta rczy , aby  ci u rzędm cy  znali 
d o b rze  języ k  d an e j n arodow ości 
i n ie  trak to w a li szk„ ł pow ierzonych  
ich  p ieczy  jak o  złn n ieun ikn ionego . 
P e w n a  K ontrola i głos m iaro d a jn y  
w tym  zak res ie  m o g ą p rzysług iw a- 
sam o rząd o m  szkolnym .

B ardzo  c iek aw y  je s t p u n k t d ra ­
gi p ro jek tu , k ió ry  brzm i, jak  n a s tę ­
pu je : „N a te re n ach , n a  k tó ry ch  d a ­
na m niejszość n aro d o w a stanow i 
znaczn ie jszy  o d se tek  ludności, w p ro ­
w a d za  r ię  w  szk o łach  p o lsk ich  n au ­
czan ie  ję zy k a  te* m niejszości n a ro ­
dow ej". G d y b y  się udało  p rzefo rso ­
w ać p o w y ższe  w ym agan ia , by łby  to  
ollirzym i k ro k  n a  d ro d ze  za łaeo d zen ia  
an tag o n izm ó w  n irodow c jc u w y c h  i 
w zajem nego  zbliżę*"1’ rieszk ający ch  
ob o k  sieb ie  n a  tej sam ej ziem i o d ­
rę b n y ch  s polecz n stw  etn icznych . 
S z w a jc a ra  d la tego  p r z e s t a w ia  cb -

Esioiija ratyfikowała protokół 
L itw ru o w a .

T A L L IN , 5-111. (P at). P a rlam e n t 
“stońsk i raty  kow a dziś w  pierw 
szym  czy tan iu  p ro tokó ł L itw inow a. 
W dalszym  *iągn p osiedzi: n ia  n a ­
czeln ik  p a ń s tw a  R ej odpow iedz*ał 
n a  n ad zw y cza jn ą  in te rp e lac ję  Z w ią ­
zku C h łopsk iego  w sprav e za jm o ­
w ani i s tan o w isk a  k u ra to ra  w fab ry ­
ce  B o eck er i Co. N aczeln ik  p a ń s tw a  
przyznał, że z p raw n eg o  p u n k tu  w i­
d zen ia  m oże b y ć  zm uszony do  o- 
p u szczen ia  teg o  stanow iska. D eb a ty  
n ad  o d p o w ied z ią  R e ja  ro zp o czn ą  
się p raw d o p o d o b n ie  n a  n as tęp n e m  
p o :ied z :en iu  parlam en tu .

Wejście i  życie protokółu 
dzy Sowietem! a Łotwą,

MOSKWA, 5.111. (Pat). Poseł ło­
tewski w Moskwie Ozols wręczył 
rządowi sowieckiemu akt ratyfikacji 
protokółu moskiewskiego, który po­
dobnie jak pakt Kelloga ratyfiko­
wany już przez rządy Z. S. S. R. i 
Łotwy wchodzi z dniem dzisiejszym  
w życie między temi państwami. 
Protokół złożenia aktu podpisali Lit­
winow i Ozols.

Wybory do sowietów w „^ob.ecej 
gubernji*.

K am p an ja  w y b o rcza  do sow ietów  
zbliża się s topn iow o  ku  końuow ;. 
taK że w ciągu  b ieżąceg o  m iesiąca  
w calem  p ań stw ie  u k o n sty tu ją  się 
już p raw d o p o d o b n ie  r  now e sow iety . 
P o d cza s  teg o ro czn ej kam panjf w y­
borczej d z :n łacze sow ieccy  zw racali 
sp ec ja ln ą  u w ag ę  ń a  sp raw ę  ua_ iału  
k o b ie t w  w yborach , usiłu jąc wszel" 
k iem i siłam i p o d n ieść  ..czebność ko- 
b,’?t, zas iad a jący ch  w sow ietach .

W  tym  celu p ro w ad zo n o  w śiód  
k o b ie t bardzo joży  w ioną ag itac ję , n a ­
w ołu jąc je  ao  w ysy łan ia  do  so- 
w .e tów  w łasnych  p rzed staw ic ie lek ’

S zczegó lny  o b raz  p rzedstnw irłs. 
k a m p a n ja  w y b o rcza  w guber- 
nji kałużsk ie j, n azy w an e j w R osji 
p o w szech n ie  g u b ern ją  „kob iecą  ‘.

C hodzi m ianow icie o to , że j|m ę"  
sk a  ludność  tej gubern j zm uzonas 
est z pow o d u  b rak u  zajęcia , u d a ­

w ać  się n a  ro b o tę  do  prow incyj 
bardz ie j up rzem ysłow ionych , ta k  że 
ca ła  g u b ern ją  p o zo sta je  n a  zim ę 
p raw ie  bez m ężczyzn .

O koliczność ta w r/y so k im  stop" 
niu u tru d n ia ła  p ra c ę  sow ietów  miej 
sccw ych , k tó ry ch  członkaw i byli 
p raw ie  w y łączn ie  m ężczyźni, W  
n iek tó ry ch  mi “jjscow ościach d o ch o ­
dziło n aw e t do tego , że sow iety  ne 
o k res  zim ow y całkow icie  p rz e ry w a­
ły u rzęd o w an ie , gdyż członkow ie 
ich ro zp ro szen i byli po  całej Rosji.

Z  teg o  w zgiędu  p o d czas  teg o ­
rocznej k am p an ii w yborczej w g u ­
bern j' kałużsk ie i w ysun ięto  hasło  
w zm ożonego  w yD ieranią k ob ie t. W 
w yniku  te j akcji w eszły  kob iety  go 
sow ietów  w gubern ji te j w d a lek o  
w ięl "zej ilości, r i ż  w  la tach  p o ­
p rzed n ich , s tan o w iąc  obecn ie  oko ło  
27 proc , w szystk ich  cz łonków  so ­
w ietów  w iejsk ich  27,5 p roc . ozó lne j 
ilości cz łonków  sow ietóu  m i-jsk ich .

W  te n  sp osób  gubern ją  l : v  
łu żsk a  w zm ocniła  w znacznej m ie­
rze  sw ój ch a rn k te r „gubern ji k o ­
b iece j" .

raz  zg o d n eg o  w spó łżycia  n aró d  ■>- 
w ościow ego, że dzieci w szko łach  
francusk ich  u czą  się języ k a  n ie ­
m ieck iego  i o dw ro tn ie .

Jest rzeczą  n iezm iern ie  ch a rak ­
te ry sty czn ą , że  d o tąd  m e zabrało  
g łosu  w sp raw ie  b ąd ź  co b ąd ź  teg o  
n iezw yk łego  w y stąp ien ia  P . P . S. 
ż a d n e  z p ism  polsk ich . N ie i sst też  
d o tąd  znana  op in ja  b ez p o śred n ie  
za in te reso w an y ch  m niejszości n a ro ­
dow ych. Jed y n ie  żydow ski „N asz 
P rzeg ląd "  w yraził zdziw ienie, czem u 
d la  szko ln ic tw a żydow sk iego  m a 
b y ć  o p raco w an a  o so b n a  u staw a . 
Z a p e w n e  też , r  i.e b ez  siusznoćci 
będ z ie  się u sk a rża ła  p ra sa  rosyjsica 
n a  pom in ięcie  w p ro  ekcie  m n iejszo ­
ści rosy jsk ie j. K ry ty k a  fachow ych  
k ó ł p ed ag o g iczn y ch  b y ć  m eże  za- 
k w estjo n u je  k o n s tru k c ję  p ro jek tu  
w szczegó łach .

Jak ieko lw iek  je d n a k  b ę d ą  d a lsza  
'o sy  p ro je k tu  —  cieszyć się  należy , 
że p ierw szy  k io k  zo s ta ł ż łob iony  
i że p a lą c a  ta  sp ra w a  w reszcie  zna- 
? łzłn  się  na  p o rząd k u  dziennym .

D  erew,liczy.

M i e t k a  m n i e j s z o ś c i o w a *  D Z I E Ń  P O ]  i T Y C Z N Y
Solidarność państw  obarczonych trak ta tam i mniejsześciowami.

GENEWA, 5/III CPatj. Obecnp sesja Rady Ligi znajduje się calKowi- 
cie pod znakiem debaty mniejszościowej, rozpoczynającej się dziś po­
południu. - -- -

0  godz. 4 i pół popołudniu rozpoczęło się posiedzenie Rady, na któ- 
rem przystąpiono do debaty mniejszościowej. Na porządku dzienrym  znaj­
dują się dwa kolejne*wmoski: pierwszy w sprawie procadury, którą należy 
stosow ać wobec petycyj mniejszościowych, złożony przez delegata kanady, 
drugi — co do gwaranęji wykonania ochrony mniejszości przez Kadę Ligi na 
podstawie obow ązutących międzynaroaowych umow mniejszościowych, zło­
żony »rzez min. Stresemanna.

..Wniosek delegata kanadyjskiego budzi mniej zainteresowania, niż 
, wniosek min. Siresemanna, dokoła którego rozw inie się prawdopodobnie 

główna dyskusja. Zarówno Runmnja, jak i nie należące do Rady pozostałe 
pahitwa, które obowiązują traktaty o mniejszościach, a więc w pierwszym 
rzędzie Mała ententa, popierają całiccwicie rtanowisko Polski. P af3tw a te  
zdecydowane są  bron ć stanowiska, źe Rada nic może bez ich z^ody narzu­
cić im jakiejkolwiek zmiany w oprawie procedury i gwarancji ochrony 
mnibjszości.

Z r @ w £ d a ^ r a n y  t e k ^ t  i t i e m a 7* s n d t i - i f ?

GENEWA, 5. III. (Fat). (Szwajo. Ag. Tei.). Kanadyjski senator Den- 
durand przedstawił Radzie Ligi zrewidowany teńst swego memorandum, 
dotyczącego procedury przy badaniu petycyj mniejszości narodowych. 
Nowy tekst zawiera trzy następujące uzupełnienia dc pierwotnych pozycyj.

1) przedstawiciele mniejszości, którzy mieszkają poza granicami od­
nośnego kraju będą mieli prawo, tak jak to zresztą było dopuszczalne 
dotychczas, wnosić petycje.

2 ) przewiduje w  nagłyoh wypadkach postępowanie specjalne, co 
również było dotychczas w zwyczaju. W tego rodzaju wypadkach gene­
ralny sekretarz Ligi Narodów jdzie, jak i dotychczas, uprawniony w y­
dawać zarządzenia bez zasięgania opinji komitetu Rady Ligi

3) komitet, Rady Ligi w  wypadku, gdy nie nadaje biegu petycjom, 
które w  ten sposob nie mogą pyć przedstawione Radzie Llgp ma posta? 
nowie, w jakich wypadkach i pod jakiemi warunkąmi ma nastapić pubk- 
czne poinformowanie o sprawie.

I
ż e n ^ e  d y s k u s j i . *

GENEWA, 5.-III. (Dat). Odłożenie dyskusji nad snrawą m niejszości 
do dnia jutrzejszego spowodowane zostało koniecznością uzupełnienia w 
prywatnych rozmowach informacyj, posiadanych przez niektórych człon­
ków przea rozpoczęciem dyskusji publicznej.

' # O i i i . £ P - f c ł s t 5 c j s f i  B m n i s t M  E s C e s k i e g r

v« GENEWA, 5 III (Pat). Min. Zaleski odbył dziś dłuższą konfencję 
z japońskim delegatem w Radzie Ligi p. Aćatci, który — jak wiaoomo— 
jeat sprawozdawcą Rady Ligi Narodów w kw eslji skarg mniejszościowych.

Niemcy nie przedstawiły memoriału.
BERLIN, 5/III (Pat). Eiuro Wolfa komunikuje z Genewy, oświadcza­

jąc, że z urzędowej strony niemieckiej nie przekładano memorjału, któ­
ry byłby przeznaczony do przedstawienia Radzie Lig;.

Spór polsko-litewski przed forum Ligi.
G E N E W A , 5 III (P at). P rzew o d n iczący  kom isji k o m u n ik acy jn o -tran - 

zytow e j, k tó rem u  w dn iu  21 grudn:*a 1928 roku  sek re ta rz  g en e ra ln y  do ręczy ł 
jp raw o zd an ie  i rezo lu c ję  R ad v  z dn . 14 g rudn ia , d o ty czące  „o b ecn eg o  s tan u  
ro k o w ań  po m ięd zy  P o lsk ą  a  L :tw ą", z a w a d o m ił S eK rctarja t G en era ln y , że 
k o m h ja  k o m u n ik acy jn o -tran zy to w a zU m ie się zb ad an iem  dalszego  b iegu, 
jak i m a by i n ad a n y  te j rezolucji R ad y , n a  sw ej sesji zw yczajnej, k tó ra  
w y zn aczo n a  zosta ła  n a  d z ień  15 m arca.

Poseł amerykański w W arszaw ie  
p. ste ison  zgodn ie  ze  zw yczalem  po  
ob io rze n ow ego  p -e z y d e r ta  S tan ó w  
Z jed n o czo n y ch  złożył n a  jego  ręce  
prośbę o dymisję. -• W  najbhższym  
czasie p. S te tso n  o trzy m a ud  p re zy ­
d en ta  H o o v e ra  od p o w ied ź  czy jego  
dym isja  zosta ło  p rzy ję ta , czy też  
o trzy m a on ‘ in n ą  n o m in ację  z rąk  
now ego  p rezy o en ta  

•

A m erykańsŁ  i d o ra d ca  finansow y 
p rzy  rząd zie  polskim  p. 03W6y po 
p ow roc ie  do W arszaw y  z d łuższej 
p o d ró ży  w n ied ług im  czasie  Odcędzie
naradę z ministrem Czechowiczem,
p o św ięco n ą  om ów ieniu  n iek tó ry ch  
sp o strzeżeń  p  D ew ey ‘a, do tyczących  
sp raw  rinansow ych  Poiski.

SEJM.
Obrady Senatu nad budżetem.

Telefonem z Warszawy,
S en a t przystąpi* w czoraj do  ob ­

ra d  n ad  p re lim inarzem  b u d  .etow ym  
n a  rok  1929/30. !Jakże inny  n astró j 
i in n a  a tm o sre ra  p an o v rała  n a  sah  
S en a tu  w  p o ró w n an .u  do  tego , cze- 
gc śmy św iadkam  byli w trak c ie  
d e b a ty  b u d że to w ej w Sejm ie. P o ­
w aga i tro sk a  o dobro  p ań s tw a  — 
oto  sen s  w iększości w czorajszych  
p rzem ó w ień  w sp raw ie  budżetu .;

Na w stęp ie  p o sied zen ia  p. m arsz. 
Szytnanski w yraził u zn an ie  za  ow oc­
n ą  p ra cę  kom isji sk arb o w o -b u d że­
tow ej, której wynik iem  jest sKory- 
gow an ir sejm ow ych  p rzed ło żeń  b u d ­
że tow ych , C ałkow ity  obraz te j p racy  
p rzed staw ił sen . Szarski, g en e ra ln y  
rt .er* n t p re lim inarza  b u d że to w eg o .

li. dyskusji, jak a  się n a s tęp n ie  
ro z w n ę ia , zab ierali g łos p rz e d s ta ­
w icie e  w szystk ich  u g ru p o w ań  se ­
nack ich . M iędzy  innem i d o sk o n a łe  
p rz em -w ien ie  w ygłosił sen . liom an, 
p re i.es  senaciciej g rupy  k lubu  B. B., 
p recy zu jąc  m iędzy  innem i s tan o w i­
sko  k lubu  w sp raw ie  polityk i naro - 
dow ot dowej S p raw a  m niejszości 
narodow ych , k tó ra  b ęd z ie  trak to w a n a  
n a  sesji R a a y  Lig: N arodów , n a p o ­
ty k a  —  jak  ośw iadczy ł sen . R o m an  
ze s trony  P o lsk i n a  po lity k ę  szczerą  
i , o tw artą . * S p o łeczeń stw o  polsk ie 
bow iem  życzy  tym  n aro d o m  jak  
najb u jn ie jszeg o  ro zro stu  ich w łaści­
wość* k u ltu ra ln y ch  i narodow ych , z 
tem  *eonak za strzeżen iem , że z d o b ­
rem  ty ch  neirodow ości r„ie m a nic 
w sp ó ln eg o  ro b o ta  w roga d la p a ń ­
stw a za ob ce  p 'en iądze.

— P rag n iem y  — zak o ń czy ł sen. 
R om an  — u trzy m ać ustró j d em o k ra ­
tyczny , lecz uw olnić go od h isto ­
ryczn eg o  o b c iążen ia  u ro jonej ob aw y  
p rzed  dom inium  abso lu tum .

Sen . G liw ic, p -zew odniczący  k o ­
m isji b u d że to w ej, ośw iadczył, że 
sk ład  kom isji je s t tak i, że  n ie  p o ­
w stydziłby  się go n a js ta rszy  n a j­
w y traw niejszy  p a rla m en t n a  św iecie.

Dv, ócb m ów ców  opozycji sen . 
G łąb ińsk i (KI. N.) i sen  Jan u szew ­
ski (W yzw .) w yraził’ zdz-w ienie 
z p o w odu  uchw ały  komi.ej sen ack ie j 
p o w i^k szen .a  rzek o m o  funduszów  
d y spozycy jnych , zaw arty ch  w  b u d ­
żecie. O tóż kom isja  nie p o w ięk szy ła  
funduszów , jed y n ie  p rzyw róciła  te , 
k tó re  zosta ły  sk re ślo n e  p rzez  Sejm .

f i l c c s  Z j e d n o c z o n y c h  d o
H l i o « f i r ^  T r y b .  S p r a w ,  w  H a d z e ?

BERLIN , 5-III. (Pat), B aw iący obecn i w G en ew ie  b . am ery k ań sk i 
s e k re ta rz  s tan u  R oo t w ręczyć  jm iał, w ed łu g  d o n ie s ień  p ra sy  tu te jszej,
S » k re ta rja to w i G e n a ra  tem u L ig : N aro d ó w  p ro je k t m ający  um ożliw ić 
p rzy s tąp ien ie  S tanóv  Z jed n o c zo n y ch  do M ięd zy n aro d o w eg o  T ry b u n a łu  
S praw ied liw ości w  H a d ze . P ro je  fcf te n  zo sta ł w  d ro d ze  n ieoficjalnej p o ­
d an y  do  w iadom ości przedstav*icieli w ielk ich  m o cars tw  w  R ed z ie  Ligi 
N arodów . *

R e p r e t i j łe  p r z e c i n k o  sin feE n isłjO ip i.  ______
DUBLIN, 5/III (Pat). W  związku z oświadczeniem prezydenta 

Cosgrave‘a o istnieniu w IrMndu org, .nizac,i, zagrażającej ustrojowi spo- fjnbh na KcLTlki d l i  dVDlOID(lt^W, 
łecznemu, aiesztowano około 40 młodych ludzi oraz przeprowadzone re-
wizję w  icn mieszkaniach. . MOSKWA, 5.1II. (Pat;. Narkom-

dieł zwrócił się do wszystkich przed­
stawicieli państw obcych w Mosk­
wie z notą w sprawie nadesłania 
listy  osób, zatrudnionych w poszcze- 
gólrycn placówkach zagranicznych. 
Dane te konieczne są w  związku z 
wprowadzeniem t zw. „zabornych* 
książeczek, uprawniających do zaku­
pów chleba w warunkach zwykłych. 
Książeczki te otrzymali również 
przebywający w Moskwie dzienm- 
kaize zagraniczni oraz w szyscy o d - 
cokrajowcy.

A rescC o ia rs iiiie  b a n c iy , k i ó r u  s f a ł s z o ­
w a ł a  Z In o tt  je w a ir

BERLIN, 5. III. (Pat). Prezydjum policji berlińskiej ogłasza dziś ko­
munikat o działalności arestowanej onegdąj w BerliDie bandy fałszerzy 
dokumentów politycznych, ao której należeli książęta, hrabiowie i baro­
nowie rosyjscy, podkreślając, że najbardziej obciążonym dotychczas jest 
były sędzia śledczy i póżmęi agent Czeki radca Orłów orar były  rosyj­
ski agsiit policyjny i urzędnik poselstwa rosyjskiego Sumarokcw — Ma- 
terjał, wykryty przez policję berlińską jest niezwykle obszerny i ii a 
stwiedzać, że banda fałszerzy specjalizowała się  vi fabrykowaniu dotu- 
mertów, mających slronapron Itownć Sowiety — Władze policyjne w Ber­
linie, mają nadzieję, że po przotłómaczeniu całego materjału, znalezione­
go przy rewiziach. uda się wykryć źródło całego szeregu aktów polity­
cznych z ostatnich lat, a być noże i źródło zakulisowej machinacji w 
związku z tak zw. listem  Zinowjewa.

ileEBosj- r*c s^& now iesfct/1 r e l& r e t& r s a
s f & n i n  1

W A S Z Y N G T O N , 5.III (P at). !tce u -  n a s tę p c ę  S tim sona, cc  m a n astąp ić  
t r r .  S e k re ta rz  S tan u  K ellog  v*yrazil p raw d o p o d o b n i! 1 "go k w ‘etn in . Stim - 
sw ą zg o d ę  n a  ty m czaso w e pozo- so n  w y jech a ł już z M anuli i je s t 
s tan io  n a  s tan o w isk u  sek re ta rz a  o b ecn ie  w d ro d ze  do  S tan ó w  Z je - 
s ta n u  i d a lsze  p e łn ien ie  funkcji az dnoczcnych- 
do  chw ili ich c b ję c a  p rzez  jego

K ro n ika telegraficzna!
=  Zamordowany zosta ł przez reakcjo­

n is tę  poseł robotniczy w Ja p o n ji Y am anoto. 
M orderca sam  się o d d a ł w .ęce  uolicji. .

— Eksplozlr amunicji w sofijsk iri a rs e ­
nale  przybrała ka tastro fa lne  rozm iary, i. 
pod  gruzów gwydobyto 28 trupów, w śród 
których było 18 kobietB

=  Burze silne uszkodziły w o s tttn ic h  
tygodniach pow ażnie w yspę H eigoland. O ko­
ło 700 m .3 skały runęło  w morze.

=  Wjazd do p rrtu  gdańokieBś by* wczo­
raj wolri'- od lodu.’ Na prośbę '■z^du po l­
sk iego  Rada Portu wysłała loao łam acz do 
G dyni dlfa w yprowadzenia na m orze statków 
szwedzkich z węglem.
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ŻYCI E GOSPODARCZE.
Wzrost dobrobytu w Polsce.

Spraw ozdan ie  p. Ch. S. D evey ‘a.

U k azało  się  w d ru k u  sp raw o zd a­
nie Nr. 5 p . Ch. S. r e v e y ‘a, zag ra ­
n icznego  cz łonka  R ad y  B anku  Po;-" 
sk iego  i d o ra Jc y  finansow ego  rz ąau  
p o lsk i-g o  za  czw arty k w a rta ł 1928 r.

C zęść I-sza sp raw o zd an ia  p o ­
św ięcona je s t analiz ie  w y k o n an ia  
p lan u  stab ilizacy jnego , w  k tó rym  
m. in.p D ev ey  stw ierdza , iż w szy st­
k ie  p o d a tk i za o k res  p ierw szych  
9-ciu m iesięcy  b. r. sk arbov ,ego  
1928/29 w yniosły  100 proc. p re lim i­
n o w an y ch  w pływ ów .

C zęść Il-a sp raw o zd an ia  po  w ię 
e o n a  je s t szczegółow ej analizie bud- 
d ż e tu  R zeczypospo lite j n a  r. 1929/30, 
sp raw o zd an ie  zaznacza , iż w b u d ­
żec ie  tym  m ieszczą si ę zn aczn e  p o ­
zycje  rozchodow e, k tó re  m ogą p o ­
zo s tać  w y konanem i w raz ie  n iep rz e ­
w idzianego  zm nie jszen ia  aię d o ch o ­
dó w  do  teg o  sto p n i i, iżby to za ­
g rażało  deficy tem . D o rad ca  finanso­
wy je s t w  p o siad an iu  hstu  m in istra  
S karbu , w  k tó iy m  ten  s tw ;erdza , że 
jeg o  zam iarem  je s t zo rgan izow anie  
in w esty cy j w ten  spo só b , że częsc 
p ro g ram u  m oże być zan iech an a  w 
tym  w y p ad k u . Jeś 'iby  doch o d y  pi i- 
s tw o w e tak  d a lece  się zmi ejszyły, 
że  zag raża ło b y  to  ró w n o w ad ze  b i d- 
:erow ej.

C z^ść 111-cia sp raw o zd an ia  p o ­
św ięcona je s t ca łkow ic ie  tila n so v .i 
p ła tn iczem u  Polski. P . D evey  s tw ie r­
dza, iż fak ty czn a  stab ilizacja  z ło te ­
go, is tn ie jąca  od  d rug iej po łow y  
1626 r., w raz  z n a s tęp u ją cą  p o  niej 
s tab d izac ją  u staw o w ą i p o ży czk ą  
s tab ilizacy jn ą  z p aźd z ie rn ik a  927 r., 
w zm ocniły  k red y t zag ran iczny  P o l­
ski i oddzia ła ły  p o b u d za jąco  na  
przy  a _z. jed n o c z e sn y  uopły  w k re ­
d y tó w , k tó ry  oddzia ływ ał p o b u d za ­
jąco  n a  te n  przyw  dz, um ożliw ił z a ­
razem  sfinansow an ie  u jem n eg o  b i­
lansu  h an d lo w eg o  b ez  zb y tn ieg o  
c iężaru  dla rezerw  w alu tow ych  B an­
i u  PolsKiego; re z e .w y  te  bow iem  w 
ciągu 12-tu m ie iię cy  1928 r. sp ad ły  
ty lko  o 3 p roc W  w jm adku  deficy­
tu  b ilansu  han d lo w eg o , b ilans p ła t­
n iczy  w y ró w n y w an y  je s t g łów nie 
pożyczkam i, w zględnie p ro lo tigatą  
k re d y tó w .

P o lsk a  je s t w ielkim  im p o rte rem , 
w d zied z:rsie m aszyn , k tó ry ch  < sia- 
łan ia  w o jen n e  zniszczyły n a  sum ę 
oko ło  228 OOO.uOO dolarów . L icząc 
o d  1920 r. do  chw ili o d d an ia  do 
d ru k u  o s ta tn ieg o  raportu , bez u 
w zg lędn ien ia  z t r / in y  zu ry tych  m a ­
szyn, p o zy c ja  teg o  p rzy w o zu  w t. ic  
si oko ło  150 milj. do larów , czy l: 66 
p roc. s tan u  p :e rw o tn  :go.

P a ra d o k sa ln o ść  fak tu , iż w  Pol- 
zboże z a jm u e  n a iw ięk szą  po-sce

zy c ję  w  przyw ozie to w aro w  k o n - 
sum cyjnych , p. C ev ey  tłó m aczj 
n ie jed n o lito śc ią  poziom u go sp o d ar- 
k i ro ln iczej n a  te re n ie  R zec zy p o s­
p o lite j, czego  n a jlep szą  ilu stracją  
jest, iż w y d a jn o ść  z h e k ta ra  w za ­
chodn iej P o isce  je s t p raw ie  d w a 
razy  w yższa, niż w e w sęh o d n i-h

dzieln icach , m im o, iż w  tych  o s ta t­
n ich  g leb a  je s t lepszą , P . D evey 
za z ra c z *  jed n o cześn ie , iż te ren y  
w schodn ie  zosta ły  b a rd zo  zm szczo’ 
n e  dzia łan iam i w ojennem i A b y  za ­
rad z ić  tem u  stan o w i rzeczy , rzą_  
udziela  zn aczn y ch  k re d y tó w  n a  c e ­
le m eljoracy^ne i zak u p  naw ozów  
sz tu czn y ch  oraz dąży  do u sy s te m a ­
ty zo w an ia  h an d lu  zbożem .

P rzyw óz tow aró .y  luksusow ych  
w ynosi ty lk o  4 proc. o gó lnego  p rz y ­
wozu, jed n ak  p rzyw óz ten  w r. I92& 
w zrósł o 12 proc., w  p o ró w n an m  z 
r 1927

O gó lny  sk ład  p rzyw ozu  w yraźn ie  
w ykazu je , że P o lsk a  p o s iad a  c,:ałe 
z ap o trzeb o w an i e a rtyku łów  p ro d u k ­
cyjnych , p rzy  ró w n o czesn em  b ra k u  
k ap ita łu  ob ro to w eg o  w ew n ątrz  Kraju 
i w ynikającą z teg o  w y so k ą  s opą 
p rocen tow ą P o lsk a  — p o d k reśla  p. 
Ch. D av ey — nie m oże sobie pozv o- 
lić n a  żad n e  in n e  w yda tk i, jak  ty lko 
na a rtyku ły , n a jb ard z ie j k o n ieczn e . 
W o b ec  tego , iż P o lsk a  p rzez  szereg  
jeszcze  lat b ęd z ie  m usia ła  być p a ń ­
stw em  poźyczającem . k ra j m usi kie* 
row ać się w sw ych  w y d a tk a ch  za ­
sad am i osczędnościow em i, rozw inąć 
p rzed ew szy stk iem  te  gałęz ie  p rz e ­
m ysłu , ktc re p o s iad a ją  n a tu ra 1 ‘e 
w arunk i rozw oju  i p rzy n o szą  m ożli­
w ie n a jszy b szą  i n a jsze rszą  k o rzyść  
o raz  zac iąg ać  p -ż y e z k i zag ran icą  
ty lko  na te  cele , k tó re  m ają  c h a ­
ra k te r  ca łkow ic ie  p rcd u k cy m y .

A nalizie  s tan u  k re d y tu  k ró tk o ­
te rm in o w eg o  p ośw ięcona  je s t częsc 
IV  sp ra w o z d a n ia ,-o s ta tn ia  zaś częśc 
V "ta — po ło żen iu  g o sp o d arczem u  
p ań stw a

O g ó ln a  ch a ra k te ry s ty k a  sy tuacji 
g o sp o d arcze j s tw ;erd za . iż w  ża d ­
nym  .nnym  rok u , od  czasu  w ojny, 
P o lska  n ie  c ieszy ła  się tak im  w zro s­
tem  d o b ro b y tu , ja l p rz y p ad ł j- j  w 
udzia le  w r, 1928. Jest ro wynik> „m 
trw ałe j stabilizacji, b ęd ące j re zu lta ­
tem  rów now agi b u d że tu  państwo.* 
w eg o , stałości walut;* i b ra k u  za ­
k łó ca jący ch  zd a rzeń  poutycznych- 
N ajoow ażn ie jszym  czynn ik iem , h a ­
m u jący m  dzia ła lność  p rzem ysłów " i 
h a n d lo w ą , by ł d c tk h w y  b rak  k a ­
p ita łu  ODrotowego, co  >est w P o lsce  
z jaw isk iem  ch ron icznem , w y w o irn em  
p rzez zn iszczen ie  k ap ita łu  o szczęd ­
nościow ego . I w tern m isjscu  p. D e- 
v ey  zaznacza , iż zw iększen ie  sum  
zao szczęd zo n y ch  p o lep szy  sy tuację , 
a dopływ  d ługo term in o w eg o  k re d y tu  
zag ran icznego  p rzyczyn i się ao  p o ­
lep szen ia  dzia ła lnośc i g o sp o d arcze j 
p rzez  u su n ięc ie  c iasn o ty  n a  ry n k u  
p ien iężnym .

S p raw o zd an ie  ko ń czy  ->ię om ó­
w ieniem  sy tuacji ro ln ictw a, p rzem y ­
słu i h an d lu  o raz  ry n k u  p ien iężn eg o  
R zeczypospo lite j, w reszcie  ana lizą 
cen  i p łac. S ze ieg  zestaw ień  r a ­
chunkow ych  oraz  tab lic  s ta ty s ty cz ­
n y ch  u zu p e łn ia  o s ta tn ie  sp raw o ­
zdanie.

lewioz. Mówił o kredytach krótko i 
długo term inowych, siew nycn, ho­
dowlanych i t. p. Co do tycn  
stamieb, to zaznaczył, że będą one 
udzielane tylko odpowiednim zrze­
szeniem, organizacjom hodowlanym 
posiądającym np. zakłady mleczar­
skie i t. p. urządzenia,

Prezes Urzędu Ziemskiego w Wil­
nie, p. Łączyński odpowiadał człon­
kom zjazdu na liczne ich pytania 
tyczące się prac sealeniowyci>.

'Szwartym punktem obrad były  
wybory uzupełniające do rady głów­
nej. Na miejsce ustępujących drogą 
losowania (według statutu) wybra­
no pp. Felę, Jasieńskiego, Buraka 
(wójta w Roauciszitach) oraz u. Ł u ­
czyńskiego prezesa W’ 1 Urzędu Ziem­
skiego. Najszybciej może ze w szyst­
kich spraw zjazdu zostały załatwio­
ne wybory komisji rewizyjnej 
(punkt 5 obrad;, którą przez akla­
mację p zostawiono w dotychczaso­
wym składzie, poczem przyłap;ono  
rtó rozważania wolnych wniosków. 
Była ich b. poważna ilość, ważniej­
sze (uchwalone) przytaczamy.

Doniosłą rzeczą byU uchwaienie 
założenia wielkiej, wojewó izk'jj 
szkółki drzew owocowych dla ziemi 
wileńskiej. Jeszcze donioślejszą jest 
uchwała o połączeniu się Organizacji 
rolniczych na terenie z. Wileńskiej, 
według zasad ustalonych przez ko­
misję unifikacyjną, między-Łowarzy ■ 
szeniową w Warszawie. Niezależnie 
od tego, czy to zjednoczenie \ zosta­
nie dokonane w innych dziedzinach 
Rzplitej czy nie, postanowione wejść 
w porozumienie z miejscowem Tow. 
Lclniczem, w celu ustalenia proce­
dury połączenia obu orgauizacyj. 
Postanowiono również zwołać nad­
zwyczajny zjazd Zw Kółek: Roln. 
dla zatwierdzenia tej fuzji.

Uchwalone następnie wniosek 
mówiący, iż: Zjazd uważa za swoj 
obowiązek zwrócenia się do p. mi­
nistra spraw wewn., pp. wojewodów, 
aby zechcieli, opierać pracę samo­
rządową, terytorjalną w dziedzinie 
podnoszenia kultury rolnej na orj f»- 
nizacjach dobrowo^ych, bo tylko 
takie organizacje dają te wartości 
ideowo wychowawcze, które gwaran­
tują twórczy aorobek w tej dzie­
dzinie.

M i H tinH  J H i i U t t l r t  M . N OW O ŚCF W Y D A W N IC Z E .

Zjazd zakończony został o godz. 
16-ej i pół. zamknięty prze., prse- 
wodniczącego p Bolesława Bukow­
skiego, dotychczasowego komisarza 
ziemskiego w pow. mołodeczańskim  
i nowomianowanego starostę krze­
mieni ekiego.

po zjeździe, w  godzinach od 18 
min. 3.0 do g. 23 min. 30 oobyf£ się 
konfe encja delegata Min.f Ref. R o i., 
p. Kopczyńskiego, b. m im stra R. R. 
z instrukturami Zw. Kółek R. w 
sprawie ich wzięcia udziału w akcji 
organizacyjnej skomasowanych go­
spodarstw na terenie Ziemi W ileń­
skiej.

Giełda v.w szaw ska i dn. 5. III. b.m.
W fi LUTY i DEWIZY:

m dziifl lian iw. 1 
tria lin lltissiR

i-

Obrady rozpoczął dalsza ciąg dy­
skusji rad budżetem niedokończo- 
lej wskutek braku czasu w dniu 
joprzednim. Główny przedstawiciel 
ipozycji delegat święciański p. Ka 
simierczyk powóli wycofał się ze 
swego stanowiska, a zgromadzeni 
jo wysłuchaniu szeregu mówców z 
3. Jurosowem fŚwir) ucuwalili pro- 
soaowany przez Radę Główną bud- 
iet, jednogłośnie.

Dalej już następowały punkty o- 
brad drugiego dma. W ygłosił więc 
swój bardzo ciekawy referat o sto­
sowaniu nawozów sztuczny oh i o 
uprawie roli wugóle (o płodozmia- 
nach i t. p.) dyr. Wil. Roln. Stacji 
Doświadcz, w Bieniakoniach. p. Ża­
kowski. Referat był wysłuchany, z 
wieikiem zainteresowaniem przez 

'członków zjazdu, którzy nagro 
gzili zań preegenta emtuzjastyczne- 
mi oklaskami.

Potem bardzo wyczerpująco in­
formował zebranych o kredytach 
rolnych dyr. oddziału Państw. Ban­
ku Roln. w Wilnie p. Ludwik Macu-

Doiary 
Londyn 
Nowy York 
Paryż 
Praga 

, Szw.'jcarja 
W ieaeń 
Włochy
M arka n iem iecka

. 8,88,.—8.8G'/« 
43,27V2—43,1 7 

8,00—0,88 
34,83* j—34,?A 
2 6 ,4 1  V i— 2 6 ,3 ś  
1 '1,53—,171,10 
12514—125,03 

46.707, 46,53 O,
' .  . 2 1 1 , 0 1 7 ,

0  Gdańsku i o litera­
turze gdańskiej.

Z ajm u ją  się d użo  naszy m  starym  
p o rtem , k tó ry  nam  w o jn a  o d d a ła  
częściow o  ro b ią  tem  Więcej, k łopo­
tu  jak  korzy  ici Najm s/in. t e j  R zecz- 
posD olitej. M y tu  w W ilnie, choć 
skw apliw ie  n azw an o  jed n ą  z ulic 
G d ań sk ą , choć m am y żw aw ą L igę 
m o rsk ą  i rzeczną, n ie  często  s ły szy ­
my o s ta rem  h an zea ty ćk iem  m itac ie  
i bodaj że n ie w ielu  je s t W iln ian , 
co  jeździło o g ląd ać  s ły n n e  spichrze 
n ad  k an a łem , u lice z g an k am i, ra ­
tusz , g iełdę i n ieliczne p o lsk ie  tam  
w spom nienia.

A p rzec ież  stycznośi P o lsk i z 
tem  m iastem  p rze trw a ła  n ie ro ze r­
w aln ie  o d  X  w ieku. S tąd  to  p rz e ­
cież w yruszy ła  m isja i»w. \  ’ ojciecha, 
k tó reg o  m ęczeństw u  zaw d z.ęcza  m ło­
dziu tk ie  p ań stw o  po lsk ie  u sam o ­
dzie ln ien ie  koście lne . P om orze z 
G d an sk .em  nalegało  do  d iecez ji K u­
jaw sk ie j i pozosta  waio w ciągłej 
s tycznośc i z w pływ am i polsk iem i, a 
znów  od  Po lsl szły p ielgrzym ki, 
szły  późn iej g a 'a ry , szed ł handel. 
Z w iąz ek  z k o śc ie ln ą  ednośc ią  poi* 
sk ą  n ie  ustaw ał, m im o i t  m iasto  b y ­
ło sk ro ś  n iem ieck ;e, zakcnyr C y ste r­
sów  i D om in ikanów  u trzym yw ały  
s to su n k i z P o lsk ą , a  p a try c ja t g d a ń ­
ski w ysy ła  sy n ó w  d a  A k ad em ' i 
k rak o w saie j.

Z  dziej j w po ep o ce  k lę sk ą  G ru ad - 
w a ld zk ą  w yod ręb n io n ej, p o w sta je

k rom ka, obe jm u jąca  dziej*1 m iasta , 
k ió re  się  chce o d  w ładzy  zak o n u  
uw olnić, <ednym z jej au to rów  iv.st 
Jan  L indau; tu  p o w sta je  p o em at 
o św. W ojciechu  i ry m o w an a  K ro ­
n ik a  Z ak o n u , p rzez  Mi cołaja z Je- 
roszina , ro d em  ł >1s! , p ism a ró w ­
n ież  T ilo  z C hełm na, w 1331 r. p i­
sze p o em at o zbaw ien iu  św iata, b a r­
dzo w G d ań sk u  czy tyw any . W  1432 
r znanym  się  s ta je  na ziem i p o l ­
skie p ed ag o g u s K o n rad  B itschin, 
h um anista , se k re ta rz  m ieisk i w  
C hełm nie, k tó ry  w sw ych  dziełach  
o w y c h e w a n .j m łodzieży  zaleca... 
spo rty ! C eni języ k  ojczysty , p isze  o 
w ychow an iu  dziew cząt. Jest w ięc 
b a rd zo  Dostępowy.

W  końcu  średn iow iecza scholary 
g dańsk ie  licznie się zn a jd u .ą  w k ra ­
kow skie. uczelni, a  n h ęd zy  G guń- 
skiem  i W arm ią  odbyw a się  ryw ali­
zac ja  n a  tle  o b sad zan ia  parafij u- 
rzęc.ów. W arm ian in  M aurycy  F erb e r 
n ak a za ł o isan ie źródłow ej K ronik i 
Z ak o n u , sy s tem em  Długo»-.a i Kal- 
lim acha, w iec zb liżonym  do  stylu 
hum an istów .

W iek  o d ro d zen ia  zaczy n a  się  dla 
G d a ń sk a  p o d  naj epszern i w różbam i. 
M im o zam ętu  re fo rm acy jn eg o , m im o 
za ta rg u  z p ań s tw em  po lsk iem  za 
czasów  B atorego , m iasto  p o tężn  ej-; 
ekonom iczn ie ; rozw ój d u ch o w y  idzie 
za rozw ojem  ekonom icznym , pow - 
c ta ie  iy w y  ruch  literacki, ku  czem u 
ja k  w szedzie polem iki relig ijne łają  
im puls. W  tym  czasie, w  k o ń cu  X V  
w, G d ań sk  szczyci się u rodzen iem  
Jan a  ^ lachsb indera , zw anego późniuj

Czwarty dzień rozpraw.

Dalszy c\'4 oskarżenia prokura­
torskiego.

W czora j o godz. 9 m. 15 p rz e ­
w odn iczący  p. w ice -p rezes  wydz. 
k a rn eg o  s. ap . D m ochow ski, o tw ie ­
ra jąc  p o sied zen ie , udziela głosu 
rzeczników  o sk arżen ia  d . w ice­
p ro k u ra to ro w i P arczew sk iem u .

TajttyKa Hromady.
P ro k u ra to r k o n ty n u u jąc  ro zp o ­

czę te  w  so b o tę  o sk arżen ie , m ówi:
W y so k i Sądzie. M uszę sch a rak ­

te ry zo w ać  w yw ro tow ą działalno; ć 
H rom ady . W y rażn ła  się ona  w  po- 1- 
b u rzan iu  ludności p rzeciw ko  p a ń ­
stw u po lsk iem u, w bo jk o to w an iu  
szk o ln ic tw a po lsk iego , w akcji ; in*i- 
p ed a tk o w ej, w d ą ż o n u  do  w yw oia- 
n ia  zbro jnego  p o w stan ia  i w w alce
0 am n estję  i pom oc w ięźniom  poli­
tycznym .

O sk arży cie l k ażd y  z ty ch  p u n ­
k tó w  odpo w ied n io  m otyw uje, p rzy ­
tacz a jąc  zezn an ia  św iadków  oraz  
sam y ch  oskarżonych .

Opiek?, nar więinianr.i.
Z atrz y m u ją c  sie d łużej nacf o ś ­

w ie tlen iem  akcji w  itie runku  pom ocy  
w ięźniom  po litycznym  oskarżycie l 
m ówi:

N aród  po lsk  ni daw ne u zy sk aw ­
szy n iepod leg łość  m a  w iele se n ty ­
m en tu  w od n iesien iu  do w ięźniów  
p o litycznych , z teg o  p o w o d u  m ają  
n as  za  rom an tyków , jak  m ów ił w 
sw oim  czasie  B ism ark.

T a r a s i e w i c z  oraz  jego  a d h e ­
ren c i w eszli do  o rgan izacji p . n. 
O rg an izac ja  P o m o cy  W ięźniom  P o ­
litycznym , do  k tó re j należeli p rz e d ­
staw icie le  7 s tronn ic tw  po litycznych , 
a  m ianow icie: Nicz. P a rtja  Chł.
„S ielrob", L ew ica  P P S , — L ćwica 
P o ale j S ion, N iezal. Socj. P m tja  
P racy , „ukr. „TJ n d o “ oraz  „H ro- 
m a d ^ “

W ydaw ali oni sp ec ja ln e  bi uetyny
1 dążyli do  u zy sk an ia  iak n ajszer- 
szych  p raw  dla w ięźniów  po litycz­
nych . „H ro m ad a"  p ro w ad z iła  p rzy  
cen tra ln y m  k o m iiec .e  w ydział, k tó ­
reg o  zad an iem  Dyło zb ie ram - run- 
d n -zu  n a  o b ro n ę  oskarżo n y ch . U m a­
wiali się oni z adw okatam i/ k tó rzy  
o trzym yw ali sp ec ja ln e  h o n o rarja  za  
o b ro n ę  o sk arżo n y ch  (tu  p rok . p rzy ­
ta c z a  fak ty  z a a n t  ze śledztw a).

P apiery  procentow e: Pożyczka inw esty­
cyjna .1 4 —113. Stabilizacyjna 9Ź. P .e m jo w  
dolarow a 97.25- 9^50  95,75 5% konw er-
sv‘na 67. 5% kolejow a 59. 6% dolarow a 85, 
10% k -lejowa 102,50 8% L. Z. D anku Go­
spodarstw a Krajowego i Banku Rolnego, obi: 
g icje B anku G ospodarstw a Krajowego 94. 
te  sam e 7%  — 83,25. 7*% ziem skie 49,5C 
49,75. 8% ziemsKie 95,50. 5% Warsz. 52,50. 
8% Warsz. 70—69,75.

fikcje: B rnk  Dolski 177,50 — 176,75 -  
177,25. Związku Spółek Zarobkowych “5 
Spiess 255. Cukier 4? Łazy 8 No0“ i 2 1 ,5 "  
Lilpop 36 Modrzejów 28,75- 29,50-- 29,25. 
O strow iec 0 5 —103--104. Starachow ice 31— 
30,50—30,75. H abeibusch  232.

o rgan .^ow ano  stra jk i szko lne, d e ­
m o n strac je , rozrzucpno  odezw y  i t.p . 
. ulej p ro k u ra to r p rzy p o m in a  zajścia 

w  gim n. b ia ło rusk iem  w  R adoazko* 
w ieżach  i w reszcie  w ylicza g n iazd a  
„H ro m ad y "  w W dejce , L id z i ;, O sz- 
m L n ie , K ocsow ie  i w  P ińszczyźn ie .

Pęj drobf zgow em  om ów ieniu  
dzia ła lnośc i w p o w ia tach  proK. 
P arczew sk i ogólnie ch a rak te ry zu je  
„H ro raad ę"  i p ra ce  ich  przyw adców , 
k tó re  cech u ic  kesm o p o l yzm, m a so ' 
w ość, d obór cz łonków  p o d  w zględem
w ieku  (18 do 40 lnt).

K o ń cząc  l 's z ą  c z ę ’.. sw ego w sk a­
zan ia  p o d p ro k u ra to r m ówi: P o lsk a
m im o, że je s t p ań s tw em  m łodem , 
w y trzy m ała  a tak i „H rom ady" i wy* 
trzy m ałab y  ^eszcze ostrze jsze . P a ­
trząc  n a  działalność H ro m ad y  z u* 
czuciem  zgrozy, z im ny d reszcz  s tra ­
chu  p rzechodzi, gdy  się w idzi, i e  na 
tak  o lbrzym iej po łaci k ra ju  rozrósł 
się w rzód, że w tym  p rasta ry m  gro- 
dzie  G iedym ina, w ty ch  A ten a ch  
P ć łn o n y  zrodził się gad  z 5 'c io  ra-
m ien n ą  g w iazaą  n a  czele. M aterja ł
dow odow y w p ierw szej i nstancji zo ­
s ta ł p rzez  sąd  o k ięg o w y  w 9/10 
po tw ierdzony  i w ynik iem  teg o  b y ł 
w yrok. S ądzę , że i W y so k i Sąd
w eźm ie rów nież  w sk azan e  oko licz­
ności p od  uw agę.

Akcja żołnierzy.
W  dalszym  c.ągu  m ów ca, p o w o ­

łu jąc  się na  o rzeczen ie  b ieg łeg o  
w  tej sp raw ie  m jia  szt. gen. St. 
M eyera , b. szefa ek sp o zy tu ry  o d ­
działu  II szt. gen. Nr. 1, tw ierdzi, 
że  H ro m a d a  d ąż jd a  do  zaag lto w an ia  
żołnierzy, w yzyskując d la tych  celów  
w szystk ie  n as trę cza ją ce  się  okolicz­
ności, jak: urlopy , w ieczorynki, k o ­
b ie ty  i t. p.

S ic łed y  b ro n i.
N astęp n ie  szczegółow o om aw  m a 

je s t spraw a g ro m ad zen ia  p rzez  Hlro- 
m ad ę  broni, w czem  p ro k u ra to r 
d o p a tru je  się  na jbnrdz ie j o b c iąża­
jący ch  okoliczności p oszczegó lnych  
o skarżonych . i

Sieć organizacyjna.

Część Ił osKarżsnia.
Po zarząd zo n ej p rze rw ie—o sk a r” 

życiel p rzechodz i do  d rug iej części 
o sk arż  >nia t. j. b ard z ie j szczeg ó ­
łow ej.

Podział oskarżonych
■ rzy trzym ując się zasadn iczego  

p lan u  w y tk n ię teg o  p rzez  p ro k u ra to ­
ra  sąd u  ok ręgow ego , co  do  p o d z ia ­
łu  w szystk ich  o sk arżo n y ch  w  p ro ­
cesie  n a  5 k a teg o ry j, m odyfiku je  go 
o ty le, że łączy  k a teg o r ję  IV i V  w 
ied n ą , n ie  w idząc m iędzy  zaliczo* 
nym i do ty ch  oskarżonym i sp ec ja l­
nej rozm ey.

W e d łu g  teg o  pod zia łu  do  I ka- 
tegorj. zalicza założycieli i najb liż­
szych  ich pom o cn ik ó w  do II—d zia ­
łaczy  H ro m ad y  n a  te re n a c h  o k rę ­
gow ych, do  III— działaczy  p o w ia to ­
w ych i gm innych , i w reszcie  do 
IV — członków  „H ro m ad y ", sy m p a ­
ty k ó w  i tych h rom adow ców , k tó rzy  
należeli do  K PZ B .

C harakterystyka oskarżanych.

Z k o le i oskarżycie l za jm u je  się 
zob razow an iem  organizacji „H ro ma - 
d y “ n a  te re n ach  ziem  w schodnich  

w ylicza: w  pow . grodzieńsk im  by" 
ło  107 hu rtków , rłon im sk im  — 167, 
so k o lsk im —z chw ilą p o w ita n ia  „H ro- 
m ad y "  by ło  już 18 h u r tk tw , dzięk i 
energ ji b pos. W o ło szy n a , pow . 
n o w o g ró d zk i liczył 190 h u rtk ó w , 
s to łp eck i m iał 75 w ielkie hu rtk i 
z rzesza jące  razem  7000 usob, pow . 
dziśn ieńsk i, m o łodeczańak i (tu  p ra ­
cow ał b. pos. P ak -M icha iłow sk i —

N a stę p n ie  analizu je  oskarżen ie , 
ty czące  się p o d sąd n y ch , za liczonych  
do  I-ej k a teg o  ji, t. p rzyw ódca w 
i ich pom ocniitów , ,| a w ięc: T a ra sz - 
kiew -cza, Rak-M =chujłow skiego, W o ­
łoszyna , M iotłę oraz  O k iń czy ca  i 
B ursew  icza.

P rzy tac za  dale j tre ść  poszczegó l­
n y ch  sk arg  ap e lacy jn y ch  każdego  
z w ym iem onych o skarżonych , a  n a ­
s tę p n ie  zbija a rg u m en ty  w skazane 
p rzez  sk azan y ch  p rzeciw staw ia jąc  
zeznainia o d n o śn y ch  św iadków  i in ­
n e  dow ody .

Z ko lei rr ów ca, p rzech o d z i do 
Ii-ej k a teg o rji p o d sąd n y ch , dzioląc 
ich  n a  g ru p y  w ed ług  iery to rjum , na 
jak iem  działali, a  w ięc: g ru p a  n o ­
w o g ró d zk a  osk. K uźm icz i K laud ja 
H oćko), g ru p a  g ro d z ień sk a  (osk. 
Jakim ow icz, Suszkiew icz, Balicki i 
R aguu). g ru p a  p ru ż ań sk a  (osk. Po- 
tapczuk , M ichał K ot i Sałygo) g ru ­
p a  W o łk cw y sk a  fR adzicz, A rk 'e -  
w icz, Jankow sk- i P o tock i), g ru p a  
so k o lsk a  (osk. G iełda , B iałom yzy i 
Z daniu).).

N a zanalizow an iu  m aterj„ łu  i sk ry ­
stalizow aniu  o sk a iże ń  do w ym ie­
n ionych  p o d sad n y c ti p ro k u ra to r za ­
k ań c z a  sw a p rzem ó w ien ie  wczoraj*

M-diuc Gniot. & ki Krytyka, poeuańsica
ui latach L ib d ta  i  Cybułsk', p  (O dbitkę- 
z K sięgi P am ią tk ew e j ki czc i S t. D o b izy c- 
k iego). P o zn ań  1928. -

Tadeusz Grabo^oki 'Łitrrfut&a Gdańtk* 
i  0 GdańttiU. L w ów  D ruk  Z a c t. im . O sso - 
i iń sk ich . 'i927.

Ko. Kan. I. Borodziej. K rety  wileńskie 
to ?i śebetpieczeńttwie. F an tas ty czn e  w  sw ej 
b a rw n o śc i d z ie je  d z iw nego  c z ło w iek a , k tó ry  
um ie  ian a ty zo w ać  tłum y, p o ru sz ać  m asy , 
z jed n y w ać  u w ie lb ien ie  i w zb u d zać  n ien aw iść , 
p o d e jrz en ia , w zn iecać  w alk i, z ab u rz en ia  i k łó ­
tn ie  w yznaniow e, N iczem  p a m ię tn ik i C ag lio - 
s tra  czy in nego  c z ło w iek a  o stu  o b liczach , 
są  książk i X . B orodzicz  i Pod toorewt i na wo­
zie o raz  pow y ższa . O b ie  p isa n e  sz k a rad n ą  
po lszczy zn ą .

Ilustrow ana K sią ika  Pamiątkowa 1-ck 
Pargów Północnych pod red. Bolesław a W ita  
Święcickiego. W ilno . 1929, D uża  160 itro .i.co- 
wi księgi obfity  p rz ed s ta w ia  m m e rja ł o d n o ­
śn ie  do  T arg ó w  W sc b o i!n icb . B a td zo  żywy 
i zd o ln y  d z ien n ik arz , p . W it-Ś w ięc ick i zo rg a ­
n izo w ał rzec  m o żn a  sam  * n r  w ła sn e  ryzyk*  
tę  p ro p a g an d o w ą  książk ę , d o z n rją c  więcej 
p rz esz k ó d  n iż p om ocy . M im o to . u d a ło  m u 
się , d z ięk i w ro d zo n e j en erg ji i p o m o cy  k o le  
gów  z p ra sy  w ilań sk ie j d ać  ca ły  sze reg  c ea - 
ny cb  in form acyj w  a rty k u łac h , już  to  w ła su e - 
go  p ió ra  jak  W ilno— centrum, życia  gospodar­
czego, o p isu jąc y  st» n  rzeczy  w  W ileń szczy ź ­
n ie  i id e ę  T a ig ó w . z  w y staw ą  R o ln ic z o -P rze ­
m ysłow ej i R eg io n a ln ą , ju ż  to  w innych : 
H istoryczny dzień w W ilnie, o zd o b io n y  iicz- 
nem i ilu s trac jam i z d n ia  o tw arcia , w; 'Staw- 
ców , w y b itn y ch  o só b , M arszałlcow ej P iłsu d  
sk ie j z có reczk am i, z k tó ry ch  ja z  w iad o m *  
m ło d sza  Ja c u s ia  p rz e c ię ta  w 3tęgę. \'JCWÓdz-
two wileńskie jako  teren rolniczy, zazn ajam ia  
n as  z m ożliw ośc iam i g leb y  W ileńszczyzny , 
i d a je  s ta ty s ty k ę  w zro stu  u ro d zajó w  zb ó ż , 
in w e n ta rza  i t. p . P ó źn ie j k ażd y  dzic* W y ­
staw y  i T argów  om ów iony  je s t  d o k ład n ie  
i rac jo n a ln ie , z p ew n em  zac ięc iem  d z ien n i- 
k a rsk iem  o iy w ia ją ee m  te  su c h e  często  w ia ­
d om ości.

Z ie m ia  N o w o g ró d zk a  ró w n ież  m a tam  
o b sz e rn e  m ie jsc e  i w yw iady , o raz  jz c ze g ó rc - 
w y sp is  in s ty tu cy j, o rg an izacy j firm  i o sób  
n a g .o d z o n y c b  n a  I-ycb  T a rg a c k  P ł. i W y st. 
ro ln iczo -p rzem y sło w ej, p o  nim  k ró tk i p rz e ­
w o d n ik  p o  W iln ie  i o k o lic a ch , w szy stk o  o b ­
fic ie  ilu s tro w an e , s ta n o w ią  zak o ń czen ie  te j 
p o u c z a ją c e j k siążk i, n ieo d zo w n ie  p o trze b n e j 
k ażd em u , k to  z ec h ce s ię  czeg o ś d o w ie d z ie -  o 
W ileń szczy źn ie  p o d  w zg lędem  gosp o d arczy m ,

Les ancicns combatants dans leurs na- 
tions resptctcocs: Z b ió r  re fe ra tó w  10 n a ra d o -  
w osc i, w śró d  k tó ry ch  P o lsk ę  re p re z e n tu je  
p . K. Sm ogorzew sk i, zn any  p u b licy sia .

C Smogorzewski. Lr, Pologne et la guer- 
re a travers les liw es  polonais P a ris . G e b e ­
th n e r  e t W olff 1929. S tre szczen ie  ; z e s ta w ie ­
n ie  ró żn y ch  m o m en tó w  w oiny  w  o d b ic iu  l i­
te ra tu ry  p o lity czn o -m ilita rn e j, (nii w idzim y 
sp e c ja in ie  trak to w a n e j opraw y w il iń sk ie j, 
czem u?). B ardzo u m ie ję tn ie  ro zd z ie la  a u to r 
d z ie ła  na  1) P ró b y  -y n tez y  do k tó ry ch  z a li­
cza  książk i: S. K u trzeb y , K. Srokow slc .ego, 
S. A sk en a ze g o , J. P iłsu d sk ie g o , R . D m o w ­
sk iego  i M. Seydy . P am ię tn ik i: J. L ig o c k ie ­
go, L. B iliń sk iego , Ig D aszy ń sk ieg o , i u lo t­
n e  frag m en ty  b a rd zo  liczn y ch  au to rów . D o ­
k u m en ty  w ie lk ie j w agi d l r  cudzoziem cóv- 
c h c ą -y c h  c  n a s  co ś w ied zieć .

(ja sim ii Smogorzewski. L ’Union sacree 
polonaise. Le G ow ernem ent de Varsovie et le 
„Gouvernement“ polonais de P aris 1918—I91 i. 
P aris Gebethner le  'W olff 1929.

K siążk a  tra k tu je  o n a jc iek a w sz y c n  n a j­
b a rd z ie j c b ao ty cz p y c b  m o m en tach  o d ro d z o ­
nej P o lsk i. A u to r  s ta ra  s ię  zw ięźle i z w  i l -  
k ą  u m ie ję tn o śc ią  sy n tezy  p rz ed s ta w ić  w ie r­
ny o b raz  n aszy ch  zm ag ań  się: w cza s ie  z a ­
w arcia p o k o ju  eu ro p e jsk ieg o , g a b in e tu  M o- 
ra cz ew sk iez o  i m isji G ra b sk ieg o , g a b in e tu  
P a d e re w sk ie g o  i m isji D łu sk ieg o , w reszcie  
ro zw iązan ia  K o m ite tu  P o lsk ieg o  w  F uryżu  i 
p o w ro tu  a rm ji gen . H a lle ra  do k ra ju . Z e ­
s ta w ien ie  d o k u m en tó w  i fak tó w  rz u ca  duż» 
św ia tła  n a  te  zd arz en ie  k o m en to w an e , tak  
b łę d n  e i d łu g o  p rzez  sw o ich  i ob cy ch ,

Casimir Smogorzewski. L a  guer^e poiono- 
sowietiąue. D ’apres les liures des chefs polo­
na is P aris. Gebethner et W o lff 1928. Z n ó w
b a rw n ie , a zarazem  tec h n icz n ie  w .e rn ie  i 
w y c ze rp u jąc o  o p :san a  k a m p a m a  1920 roku . 
P . Sm ogorzew sk i n iez m o id a w a n ie  p ra c u je  w 
P a ry ż u  i,ad  p ro p a g a n d ą  p o lsk o -fran cu sk ieg o  
a ljan su . O s ta tn ie  d z ie ła  zn an eg o  p u b licy sty  
są  teg o  w ym ow nym  d ow odem .

p raw y  o d racza  do godz. 9. rn. 30 
dzisiejszego .

R o zp raw a  Ludzi coraz w iększe 
za iiite re so w arre . N a sali co raz  lu d ­
n iej. ,

Ś ród  słuchaczy  =’ed z ą  osk. Ł u c- 
k iew icz, o raz  żo n a  osk- b. pos. T a -  
raszkiew ic za. - a-er.

sze , w nosząc o p rzerw an ie  go, wo- 
b t c  p rzem ęczen ia .

P rzew o d n iczący  dalszy  ciąg  roz-

J A N  3 G Ł H A K
A R T Y S T A  - F O T O G R A F

Jag ie llońska  8, telefon 9f8, przyjm uje od godi. P— 6

D antyszk iem , k tó ry  jak o  d y p lo m ata  
polsk i, sek re ta rz  k ró lew sk i p o d ró żo ­
w ał po  całym  św iecie, o trzym ał od 
cesarza  niem . :ckiego w aw rzyn  p o e ­
ty ck i i p ias to w ał godności b isk u p ie  
ko le jno  w C hełm nie  i V) arm ii. P o e ­
ta  ten , hum an ista , św iatów  iec i b y ­
w alec  dw orów , późn iej a sce ta , p o ­
św ięca ro d z in n em u  m iastu  poem a, 
g rożąc m u zag ład ą  n a  p rzy jęcie  re ­
form acji, p o p ie ra ł igę an titu reck ą .

W  jeg o  ślady szed ł u czeń  jeg o  
E u stach y  K n o b e lsd o rf z E lbląga, p o ­
d ró żn ik  opisujący zw ied zan e  m iasta  
śro d k o w ej E uro p y , naw o ły w ał do  
w alk i z T irk iem  i rzew n ie  o o łak a ł 
śm ierć m istrza. G d ań szczan in em  był 
A ch acy  C uraeus, lekarz, m oralista , po- 
sta, p iszący  w 1569 Elegia depassione, 

morte et resurreeiione Ch, *sti, by ł m a ­
g istrem  gim nazjum  w u k o ch an y m  
G d a ń sk u  i lu te ran in em . H e n ry k  
M olier i M ichał R e tte liu s, to  ró w ­
n ież po ec i gdańscy , m niej zdoln i 
i p lo d n ’ od  p o p rzed n ieg o , ale sw e- 
m i okolicznościow em u w ierszam i d a ­
jący  o b raz  życia  G d a ń sk a  z k o u ca  
X V I w. W a le n ty  S ch rekm s p o a ł  
hym ny , W ilhelm  G ia p h a e u s  bib lij­
n ą  k o m ed ję  A icolastus {o synu  m ar­
n o traw n y m ), m noży  się p o ez ją  re li­
g ijna i liryczna w d ichu p ro te s ta n c ­
kim , k u ltu ra  lite ia ck a  p o g łęb ia  się 
i rozszerza . O ś .o d k iem  stud jów  s ta ­
je  się  g im nazjum  o szerok im  z a k re ­
sie n au k , zo rg an izo w an e p rzez  A n ­
d rze ja  A u rirab era . Jerzy  M elrnann, 
B artłom iej W o rtzm an n , H e n ry k  von  
R ed en , p iszą  k ron ik i h is to ry czn e  
p rozą , op isu jąc  żvw o i barw n ie  d z it-

je  m ias ta  zatarg i re fo rm acji, zaś 
K a sp e r Schiitz w  h ek sa m e trach  o- 
p ie w i h is to rje  P ru s  a  Jan  H asen - 
to d te r  to  sam o czyni w Kronice 
dziejów  św ia ta  n a  W2 Dr B ielskiego,

B ujnie ro zk w ita  sz tu k a  d ru k a rsk a  
i służy całej P olsce, zw łaszcza w roz­
p o w szech n ian iu  lite ra try  inowiercze:. 
te n  żyw y ru ch  um ysłow y w pływ ał 
n a  p o lszczen ie  się  m iasta , k tó re  
w z ras ta  w d o b ro b y t, co opisu l w 
sw ym  FI sie K lonow icz. W  XVII w. 
k ied y  N iem cy sza rp a n e  p rzez  woj- 

jny, s ta ra ją  się ob ron ić  p rzez  unifi­
k ac ję , gdy  b u rze  w ojenne p rz ec ią ­
g a ją  i n a d  P o lsk ą , Id ań sk  n ie traci 
nic ze  sw ego d o broby tu , p rzeciw nie. 
W z ras ta  d o b ro b y t m ate rja ln y  i ro z ­
kw it lite ra tu ry , i lum anizm  nie za ­
s ty g a  tu  w s tru p iesza ły ch  fo rm ach , , 
a le  u trzym uje  zam iłow anie ao  sztuk  
: n a rk , dzięki św ietnem u  szko ln ic t­
w u i n iezależność,. W  ow ej eo o ce , 

' t c  najbardziej roz iw in ię te  um ysłow o 
i duchow o m iasto w P olsce. T eo lo - 
gja, m ed y cy n a  i p o e ty k a , ściągały  
m ic d z ijż  w szystk ich  k ra jów  sąsied - 
nicn. N a tle w alk  re lig ijnych  poie- 
n izu ją  Jan B o ttack  p raw om yślny  
lu te ran in  z M arc,nem  R u arem  a r ia ­
ninem ; B artłom  ej K  sekerm ann, P io tr 
Bom cor, E b e rh a rd  B ótticher, s ły n ą  
jak t teolodzy, au to rzy  dzie ł n auko- 

r w ych  i h istorycznych, G roźni byli 
' G o tth ard  A rtu r h isto ryk  lndy i i au ­
to r geogr&fji h isto ryczne j F ilip K hu- 
w er, g d ań szczan ie  znan i j w E u ro rse .

Najsław niejszym , by ł m ag is ter Jo ­
achim  P as to riu s  von H irten b e rg , au ­
to r Florus Poloni/cus w 1641 roku ,

n iezm iern ie  po p u larn y ch , p ięć  razy  
w y d an y ch  dziej j-w  Polsk i. S łynął 
te ż  jak o  ogrom nie p ło d n y  p o e ta , 
n iew y czerp an y  w  o d ach , e leg jach , i 
w szelkich ro d za jach  poezji; p rzy ­
wiązany do P o lsk i on iew ał W o jn ę  
C hocim ską, b y ł p an n g ;e ry s tą  Jan a  III,
k tó reg o  w p ięk n y ch  h ek sam e trach  
łac ińsk ich  cp iew a, op łak u jąc  p o d ­
d an ie  się K am ień ca  P odo lsk iego , 
lam en tu je  też n ad  n a jazd em  szw ed z­
kim  i z o burzen iem  za izu ca  N iem ­
com  zdradę! N iem iecko >ć i po lskość 
w spó  p racu ją  zgodnie w rozw oju 
d uchow ego  życia G d ań sk a . N aw et 
k ob  e ty  p iszą, w sław ił się  p ierw szy  
p isa rz  d ja lek tem  gó ino-n iem ieck im , 
p o e ta  M arcin  O p itz , au to r p a s to ra ­
łek. i tłum acz g reck iego  tea tru , z 
nim  szed ł A ndrze j G ry p h :us, słynny  
w szech stro n n ą  uczonością , i P io tr 
T itz  p o eta ; ro zszerza ją  się w pływ y 
rom ańsicie, d ru k arn ie  R h e teg o , H u- 
nefe lda  i F  irs te ra  n ie  m o g ą n as ta r- 
czyć w łoskich, n iem ieck ich  i łac iń ­
sk ich  poezy j. W  p ie śn ;arstw ie  re- 
igijnem , o d zn acza ją  się  P aw e ł G er- 

h a rć t, n a tch n io n y , g o rący  m iłośnik 
p ięk n a  i n a tu ry  i Jan  M aukisch , au- 
to i m isterjów , tw orzy  się cała  szko­
ła  p o e tó w  gd ań sk ich , o ch a rak te rze  
liryczno-relig ijnym . P rzy  boku  W ła ­
d y sław a  IV  p rzeb y w a g dańszczan in  
p o e ta  Jan  P reu tt, au to r Carmen pa- 
nrgericum  w 1634 r. P o k ó j w Oliwne 
d a je  a ssu m p t do  m neg ie j uczby  ulo­
te k  w eso łych , po litycznych , p o  n ie ­
m iecku.

G w iazd ą  ku ltu ry  g dańsk ie j je s t 
Jan  K ew elp isz , a stronom , uczeń  G as-
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snndziego  w P ary żu , p o p iu ran y  p rzez  
L udw ika  X IV ; zbudow ał w  G d a ń ­
sku  ob serw ato rju m , a  gdy sp łonęło , 
S ob iesk i zb u d o w ał m u d rng  e. T e n  
n a s tę p c a  K op ern ik a , w sław ił się w 
n au ce  eu ro p e jsk ie j bad an iam i n ad  
księżycem  i gwiazdam i. U łożył k a ­
talog  gw azd, p  sał o ko n ste lac ji ro ­
dziny Sob iesk ich  i o w ęzłach  łącz ą ­
cych  G d a ń sk  i jeg c  k u ltu rę  z P o lsk ą  

C iekaw ym  ob jaw em  je s t fak t, że 
im  bard z ie j w  p ań stw ie  u jaw niały  
się w pływ y rosy jsk ie  i p rusk ie , tem  
po lskość G d a ń sk a  w zrasta  i tem u  
się p rzeciw staw ia  Bow iem  w  iw o - 
b o d ach  po lsk ich  w :d z i-ło  m iasto  

ig w a ia n c ję  w łasn y ch  przyw ileiów - 
G im naujum  w X V III w. u p ad a , m 

„mo iż s łyną  w niem  p raw nicy  jak  
Joachim  H o p p iu s. filologow ie jak  
M ichał S to b aeu s, G otfryd  L engnich , 
h isto ryk  po lsk i p rzez  sw ą Poluische 
Bibliotteh w y d aw an ą  w  1718 r. w 
term ie czasopism a, o p raco w an eg o  
n aukow o . A le  jeszcze  w iększą  i n ie ­
sp o ży ta  jego  zasługą je s t jeg o  zbiór 
p raw  J u s  publicum  regni Poloui, ol­
brzym i m ate rja ł o u staw o d aw stw ie , 
p raw o d x w stw ;e, p raw ie  zw yczajo- 
w em , słow em  o w szystk iem  z tej 
dziedziny . In te reso w ał f ię  po lsk iem  
szko łn ictw em , lite ra tu rą , w spó łcze- 
snem i w yp ad k am i. D zieło jeg o  p rz e ­
łożono  n a  polsk i języ k  w  1761 r. 
P o  nim  o S o b ie ik i n p isze  Joachim  
A rchenho ltzu , G ot. Brun o lite ra tu rze , 
Jan F o sz te r g d ań szczan in  w y k ład a  w 
W ilnie gecg rafję , L eo n  G o m p erz  tru ­
dni się  k rv ty k ą  lite rack ą , a J. M ri >ch, 
czas jalciś oaw i w W arszaw ie  i należy
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Epilog w głośnej aferze szpiegowskiej.
W Y R O K .

Sąd o k rę8 uwjr W N ow ogródku  p o  dw udniow ej ro zp raw  e w  dniu 
w czorajszym  w yaai w yrok  n a  szp iegów  skazu jący :

E d m u n d a  S zu lakow skiego  i Józefa  N ow ika n a  d w an aśc ie  la t c iężk ie­
g o  w ięzien ia k ażdego , o raz  n a  50.000 z ło tych  grzyw ny  k ażd eg o  z zam ia- 
n ą  w razie  n iew yp łaca lnośc i na  2 la ta  w ięz ien ia  każd em u , A n to n ieg o  K ar­
p o w icza  : M ichała M aszczuka , k ażd eg o  n a  o~,iem la t c iężkiego  w ięz ien ia  
i p o  50. 0 zło tych  grzyw ny z zam ian ą  w  ra z ;e n iew yp łacalności n a  2 
la ta  w ięz ien ia  k ażd eg o . D ym itrego  Kaszko n a  6 la t ciężk iego  w ięzien ia 

50.000 zło tych  grzyw ny z zam ianą n a  2 la ta  w ięz ien ia  w  razie  n iew y ­
płacalności, W ład y sław a  T rydula, A d am a Ł ojko , F ilipa S aw ien ia , Bazy* 
leg a  C hitryka, A lek san d ra  Saw sen.a, G rzegorza  R am aszk o  n a  4 la ta  c ięż­
kiego  w ięzien ia  k ażd eg o  i n a  20.000 z ło tych  grzyw ny  k ażd eg o  z zam ia­
n ą  k aż d em u  n a  I rok  w ęz ien ia  w razie  n iew ypłacalności, i T eo a o re g o  
Szw ajko n a  ó m iesięcy  w ięzien ia.

O prócz wywiej w sk azan y ch  k a r  sąd  o k ręgow y  zasto so w ał w zg lędem  
w szystk ich  sk azan y ch  za w y ją tk iem  T eo d o reg o  SzwajKC d o zó r policji po 
odbyciu  p rzez  nich kary . P ro k o p a  S aw ien ia  i A lek san d ra  S okóL K uty- 
low sk iego  S ąd  uniew innił.

N o w e  Ś w ię c ia n y  w  s p r a w ie  z m ia n y  K o n s ty tu c j i .
W  dniu  3 b ‘ m. w N ow ych w ięc ian ach  w sali R ady  M iejskiej od- 

oy‘ & się liczne zg ro m ad zen ie  sy m p a ty k ó w  i m ężów  zau fan ia  B ezp arty j­
neg o  B loku , P rzem aw iał p o se ł n a  S ejm  p M. N arw id-R uczkiew icz n a  tem a t 
n ap raw y  naszej K onsty tucji. Z eb ran i jed n o m y śln ie  uchw alili p o p ie rać  s ta ­
now isko  B. B. P o  re fe rac ie  o d b y ła  się ożyw iona dy sk u sja  jak  rów nież 
naówoa udzielił sze reg  odpow iedzi n a  zap y tan ia  w sp raw ach  g o sp o d a r­
czych.

*
KOŁTYNIANY.

— Zebranie sym patyków B. B. W  
dn iu  4 b. m. w  K o łtyn ianacb  pow . 
św ięc iańsk iegu  w sali para łja łn e ; 
p rzy  u dzia le  p rzeszło  200 osób  p rz e ­
ł a m i e  lu d n o śc i litew skie; z m. K oł- 
ty n ian  i oko licznych  wsi o d by ło  się 
zeb ran ie  sy m p aty k ó w  B ezp a rty jn e ­
g o  o io k u  $ /sp ć .p rac ; z R ządem , 
n a  k tó rem , p. M arjan  więcicki w y­
głosił re fe ra t o p ro jekc ie  zm iany 
K onsty tucji złożonej w S ejm ie p rzez  
k lu b  p a rlam en ta rn y  B. B. W . R.

-g ro m a d zen i z u w ag ą  w ysłuchali 
p rzem ó w ien ia  re fe ra n ta  o raz  z a a ­
probow ali s tanow isko  Bloku.

N astęp n ie  były p o ru sz an e  s p ra ­
wy. d o ty czące  w ym iaru  i uciąż liw e­
go  śc iąg an ia  p odatkow , w w yn ik u  
czeg o  uchw alono  zw róci się za p o ­
śred n ic tw em  sek re ta rja tu  w o jew ó d z­
kiego  B B. du w ładz skarbow ych .

Z eD ranie zak o ń czo n o  ok rzykam i 
n a  cze . ć M arszałka  Piłsudsiciego.

DZISNA.
—  Sanie pod p o c i ł e m .  W dm u 

27 lu tego  o godzin ie 10.35 n a  p rz e ­
jeżd ża jąceg o  san iam i Józefa S upry- 
n io n k a  zam. w e w si B arany  gm iny 
g łębock ie j, n a  p rze jaźd z ie  k o le jo ­
w ym  n a jech a ł pociąg  zdąża jący  do 
M ołodeczna. S an ie  zosta ły  rj,2:b te. 
S u p ry r .onok d o zn a ł ogólnych obra- 
■żen- U riieszczczo n o  go w szp italu  
w  G  ębok.em . Jedyn ie  koń  n ie  d o ­
znał ża d n eg o  szw anku .

— Groźny pożar. W  nocy  z 27 
n a  23 lu tego  p o ża r naw i dził d o ­
m o stw o  m ieszk ań ca  S zarkow szczy- 
zny  A n to n ieg o  A nan icza . P rzy czy n ą  
p o ża ru  było  n ieo stro żn e  o b ch o d ze­
n ie  się z ogniem . F as tw ą  p łom ien ia 
p ad  : d ach  dom u  m ieszkalnego , 
sp ich lerz , 4 chlew y. IJon ievTaż p o ­
ża r w y b u ch n ął nagle, zanim  dom ow ­
n ic y  zorjen tow ali się w  sy tu ac j: 
Sp^onęl; ■ 4 k row y, 2 jałów ki, cielę, 
2.500 klg. zboża oraz in w en ta rz  m ar­
tw y. 3 -k o d y  w ynoszą blizko 4U00 
złoty< h. W  czasie  akcii ra tu n k o w ej 
2 osoby  d ozna ły  lekk ich  p o p arzeń .

d o  m .eszczan  kolonji n iem ieck iej 
czasów  z poetów  zasłynę!? w  G d a ń ­
sk u  p a n i G o tsh ed  g łośna uczonością  
i ta  en tem  d ram atycznym , z p o c z ą t­
k iem  .i . m am y też  u tw ór Z a ­
ch a ria sza  W e rn e ra  Has Kreutz der 
Ostsee, w k tó rym  b o h a te rem  ’est św. 
W o jc itch , w innym, dziale  teg o  au to ­
ra , w y stępuje W a n d a , A b ra h am  B lech 
p isze  d ra m a . o L eszczyńsk im , p o p u ­
larnym  w  Gdańsicu, k tó ry  mu p o ­
z o s ta ł w iernym .

Z  co raz  ściśle istym  zw iązkiem  
z P rusam i, trac i G d ań sk  sw ój ustró j 
d em o k ra ty czn y  i repub likańsk i, a z 
nim  i łączno" ' z P o lską , chociaż 
jeszcze  w 1781 r. w id tim y tu  P o l­
sk ie  T o w arzy stw o  L ite rack ie , zało­
żo n e  p rzez  Jan a  G ott. S uzow jusza, 
azn ó w  K rzysztof C siestyn  M rongow - 
ju sz  b a d a ł spec ja ln ie  język  polski i 
K aszubszczyzn^ . N as, W ilnian, naj- 
bardzie i m usi in te re so w ać  G otfryd  
E rn e s t G roddeck , s tu d e n t gdański 
i gety n g eń sk i, nauczycie l C zarto ry ­
sk ich  w  P u ław ach , filolog k lasyczny  
i ulubiony, w ielkiej zasługi p ro feso r 
u n iw ersy te tu  W ileńskiego . P o d  jego  
w pływ er byli: L elew el, B orow ski,
Jocher, M ickiew icz; by ł o sta tn .-n  m o­
że, a le  fY ie tnym  łączn ik iem  G d a ń ­
sk a  Z k u ltu rą  polską.

I o to  nad ch o d zi zm ierzch in d y ­
w idualności s ta re g o  m iasta . S ta je  się 
p rzec ię tn y m  ośrodk iem  hand low ym , 
n ie  zaznacza  się n iczem  o> Irębnem  
w  literaturze; sy m p atje  polskie tleją 
czas jak  w pacrycjacie  m iejskim , 
a le  w życ.u  um ysłow em  ślad y  zan i­
k a ją . M ożna zacyfrow ać R o b erta

B R A SŁ a W .

— U tonął w przerębli. W  dniu 
27 lu tego  o godzin ie  18-ej 26-letni 
m ieszkani ec wsi R u d aw a, gm iny 
jodzicicj P aw e ł S aw eljew , czerpi ąc 
w o d ę  z p rzeręb li w  iez io rze  w pad ł 
do  w ody  u tonął. Z  w ody  w ydoby to  
już ty lko  zw łoki.

JAZNO
—  G m al n ie  sp a io n y  .y w cem . 

O n eg d al w dzień  w e w si C yganki 
gm iny jazm ieńsk ie j pow . dziśn ień- 
sk iego  p o zo staw io n e  b ez  opiek i 
tro je  dzieci Jan a  Os.ank.i, b aw iąc  
się  zapałkam i, sp o w o d o w ało  pożar. 
G d y  og ień  zauw ażono  p o sp ieszo n o  
z ra tu n k iem  i w  o sta tn ie j chwili 
zdo łano  dzieci z p ło n ące g o  b u d y n ­
k u  w y m t ś ć .  Jed n o  z n ich  — 3  le t­
ni ch łopak  u legł p ow ażnym  opa- 
len .om .

WOŁOŻYN
— P o d z ięk o w a n ie . Z a rz ą d  K o 

ła  M łodzieży W iejsk ie j w  W ołm ie 
sk ład a  g o rące p o d z ięk o w an ie  sta* 
ro śc ie  pow . w o łożyńsk iego  p. K o- 
slaczow i za o ln ro w a n ie  p rzezoń  
100 zł. n a  o d rem o n to w an ie  D om u 
L u d o w eg o  w W ołm ie w ójtow i gm i­
ny  w ołm iańskicj p. R udow iczow i i 
sek re tarzow i p. P ro tasew ieżow i za 
p o p arc ie  K oła.

Nauka-to przyszłość!
Wpisy I egzanihy na II sem estr.

Kursy maturalne dla dorosłych
p rzy  G im nazjum  im. K”aszew ski :go w 
T i ln ie .  ul. O rzeszkow ej 3— i5 o d  l u —12 
i od 16 do ?7 oraz p rz y  ul. O strob ram ­

sk iej 27. I p. oii 17‘/j  do 21.
N auka w»dle p rogram ów  Min. W. R. 

i 0 . P. dla g im naz jów  państw , itepety- 
to r ja d o  egzam inów  w stępnych  * VI k las 
i m atu ry . U stró j ł / j  roczny. N auka wed 
le now oczesnych metod i sy s tem u  orzed- 
młotowego. Wolne m ie jsca  n a  stop ień  
przygotow aw czy , do ki. IV, V, VI, VII, 
VJ1 S pecjalne repe ty to rium  dla woj­
skow ych. 270—3

R ein iska , p o etę , ro m au su p isa rk ę  j ofS 
a n n ę  S ch o p en h au er, M ak sa  H alba , 
k tó ry ch  u tw ory  s to ją  w  zw iązku  z 
tem  m iastem , jak  i om  sam i, rów ­
n ież P om peck i, O m a ik o w sk i, L un- 
tow ski, a le  ci nie p rzek racza ją  śre- 
dniości, a  chociaż N iem cy, p o c h o ­
dzen ia  są  w idoczn ie po lskiego

R zecz dziw na, iż w polskiej lite ­
ra tu rze  tak  m ało  zo s ta ł w yzyskany  
m otyw  G d a ń sk a  — p o rtu  n o rz a— 
o k n a  n a  św iaty  dalekie! K onow icz 
w e Flis e o nim  w spom niał, m niej 
niż o T o ro n iu , M ickiew icz p rzez  u j-  
ta  sęd z ieg o  zap o w  edział, że znów  
b ęd z ie  „naszym ". Je d y n ą  pow ieśc ią  
po lską, d o sk o n a le  n a p isan ą  p od  
w zględem  erudycj* i ko lo ry tu , to  o- 
pow iudar.le  z czadów  W ład y sław a  IV. 
D eo tym y; P anienka  z  okienka i te jże  
au to-k i, d ługi p o em at m orski: „ Wy-
szom ir" gdzie się  zn a jd u je  op is za ło ­
żen ia  G d ań sk a .

W  1919 r. n ap isa ł te ż  G oniulicki 
m ało  zn a n ą  Pieśń o G dańsku, cp i- 
su iącą  jtigc w dzięk, pam iątk i po l­
sk ie , C h o d o w ieck :ego w sw ej p ra ­
cow ni malarsli iej, F a lk a  słynnego  
ry tow nika, i innych  zn iem czonych  
Po laków .

Ż ero m sk i w  Wietrze od mer za  opi­
su je  m isję iw. W o jc iech a  i g rodzisz­
cze G d ań sk iem  z w a n t. O to  i w szy­
stko. Czy n ie  za m ało? M iasto  lak  
c iekaw e, d z ie je  tak  b arw ne.

Kongrec Ffldftracji Pracy.

Dn. 3 i 4 bm. odbywaj się w  Koiv- 
rne kongres litewskiej federacji pra­
cy, zbliżonej do Ch. D. Mówcy ostro 
krytykowali obecny rząd i wypowie­
dzieli się za kontynuowaniem opo­
zycji. W przyjętej rozolucii kongres 
stwierdza trudną moralną i mater- 
jalną sytuację robotników przy o- 
becnym regimie oraz ogóJne ciężkie 
położenie gospodarcze kraju i oświad­
cza, że robotnicy chrześcijańscy 
protestują przeciwko zachowaniu się 
rządu, żadąiąc wprowadzenia legał 
nego przedstawicielstwa narodowe­
go, na zasadzie powszechnego i bez 
pośredniego prawa wyborczego. 
Sekretajrat partji wzywa do skon­
centrowania wszystkich sił, celem  
ułatw.enia robotnikom osiągnięcia 
irospodarczej i poli ycznej nieza­
leżności.

Zyon w-jhza fzauli&ow.
W dniu 5 bież. m. nagle zmarł 

faktyczny założyciel i wódz ideowy  
szaulisów litewskich, przewodniczą­
cy Związku Szaulisów Putwinskas.

Pucz tau^ogiński.
Prasa donosi, że śledztwo w 

sprawie puczu taurogińskiego zosta­
ło już ukończone i sprawę przeka­
zano do sądu wojennego. Proces roz­
pocznie się prawdopodobnie w po­
czątku przyszłego miesiąca. Do od­
powiedzialności pociągnięto 120 osób. 
W charakterze śwuadków figurować 
ma około 300 osób. Winowajców bę­
dzie bronić 15 adwokatów.

Pog^óż PI ;oh;wicza do W łattu

W edług intormacyj ze źródeł 
miarodajnych, gen. Pieehowicz w 
tych dniach udaje się  zagranicę. W  
pierwszym rzędzie Płechowicz zwie­
dzi Włochy, gdzie ma zamiar jakiś 
czas zabawić.

Himiiniicja ks. Mironasa.
Ks. Mironas, zneny Członek rzą­

dzącej partji w  Litwie, który na 
rozłraz swych zwierzchników z m u ­
szony był ustąpić ze stanowiska dy­
rektora departamentu wyznań, w  
tych dniach będzie mianowany na­
czelnym kapelanem armji litewskiej.

1

Pierwsze kwiatki litewsko-nie- 
jnieckieg? uxładu handlowego.

.,R y tas“ inform uje, że  li ttw sk o -  
n iem ieck ’ u k ład  han d lo w y  już d a je  
się  L itw ie w e znaki, ja k o  p ierw szy  
sk u tek  w ejśc ia  w życie teg o  u k ła ­
du, pism o w ym ien ia fakt, iż 
w sk u tek  zm nie jszen ia  cła n a  e k sp o r­
to w an y  z L itw y n ieobrob iony  m a- 
te rja l leśny i D ow iększei ia w dw ój" 
n asó b  n a  im portow any  z N iem iec 
tak iż  sam m ate rja ł obrob  ony, ta r ta ­
ki k ła ip ed zk ie  zm uszone są  zlikw i­
dow ać się.

Akcja r a to w a l i !  o fia r  nieuro­
dzaju na Litwie.

D. 4 b. m. w K ow nie o d b y ł się 
zjazd  kom ite tów  o rg an izac ji p o m o ­
cy ofiarom  r,.eu rodzaju . S p raw o z ­
dań  i, w ygłoszone n a  . z jeźd z i.;, 
pozw oliły  stw ierdzić , że n a ty c h ­
m iastow ą p om oc należy  udzielić 
m in im aln ie 20.900 ludzi, n a  co  p o ­
w inno być  w yasy g n o w an y ch  naj- 
m nie, 70C 000 lt. podczas, gdy o r­
g an izac ja  d o ty c h c z a s  zab ra ła  z a ­
ledw ie 42 000 lt.

Z jaz d  p rzy ją ł sze reg  p o s ta n o ­
wi iń i uchw alił zw rocii się do rz ą ­
d u  z prośbą o o rgan izow an ie  robó t 
publicznych , p rzew ażn ie  w  dziedzi­
nie m eljoracji o raz  o b c iążen ia  na 
rzecz p o szk o d o w an y ch  p rzez  n a  - 
u rodzej sp ec ja ln y m  p o d a tk iem  w ó d ­
ki w w ysokości 5 cen tó w  od  m ałej 
bu te lk i, 15 cen tó w  od  w ielkiej.

Dziś: W iktora 
Ju tro : Tom asza

W schóJ słońca—g. 
Z achód „ g.

6 m. 32. 
16. m . 8.

Spostrzeżenia Zakłady Metaaralagicznago
U. S. B. 7 dnia 5/111—1929 raka.
C iśnienie
śred n ie  w } 756

6® C

m ilim etrach
T em peratura  ł 
śred n ia  J
O pady w ) 
m ilirr “trach J
Wiatr ł
przeważający J Południow o-zachodni

U w a g i :  P ochm urno , śn ieg  
M inim um : — 14° C.
M aximum : — 3“ C.
T endencja  barom etr.. Stały sp a c e k  c iśn ien ia .

URZĘDOWA

— tftyjazć wicewojewody K*®-tikli- 
sa do Warszawy. Wicewojewoda wi­
leński Stefan Kirtiklis wyjechał we 
wtorek dnia 5-go b. m. w sprawach 
służbowych do Warszawy.

— Przyjęcia u p. wojewody. W 
dniu 5-go b. m. przyjęci byii na po- 
słucnaniu u p. wojewody wileńskie­
go między innymi, dyrektor Franci- 
sze t łtychłowski w sprawach teauru 
polskiego, starosta święciański ,Ste 
fan Mydlarz w spiawach tego po­
wiatu i inni.

Następnie przybyła na audjencję 
delegacja wileńskiego Towarzystwa 
M yśi.wskiego celem wre(czenia p. 
wojewodzie wileńskiemu odznaki 
honorowej tego T-war oraz w celu 
zaproszenia p, wojewody na obchód 
25 lecia założenia wił. T-wa M y­
śliwskiego. Obchód ten odbędzie się  
9-go marca w lokalu T-wa przy ul. 
Mickiewicza 23. W skład delegaci] 
wchodzili dr. Koneczny i inż. Ku­
kliński,

MIEJSKA

— Choroby zakaźne w Wilnie. W
ubieg/yn? tygodniu zanotowano w 
Wilnie następujące wypadki zasłab­
nięć na choroby zakaźne: tyfus 
brzuszny — 3, plamisty — 3, p ło ­
nica — 5, błonica — 7, ospa — 1, 
ksztusiec — 6, róża—4, grypa—62, 
gruźlica—6, jaglica—9; drętwiea—i ,  
razem 107 wypadków.

LISTY DO REDAKCJI.
Szanow ny P anie  R edaktorze

W zruszony d a  gtebi licznymi dow odam i 
życzliwej pam ięci, jakiej doznałem  od szere­
gu  insytucyj oraz poszczególnych o só b  a 
osobliw ie od koleżanek  i kolegów  z okazji 
czterdziesto lecia sk rom nej pracy mojej, tą  
drogą sk ładam  wszystkim z p. W ojew odą i 
P rezydentem  m iasta  na czele na jse rdeczn ie j­
sze podziękow ania.

Łączę wyrazy szacunku  i paw ażania.
L udw ik  Ostreyko.

Rozmaitości.
Leszek Biały i piwo.

W archiw um  W atykańskiem  znajdu je  
się  ciekawy list Leszka Białego do  papieża 
H onor;usza III. W tym liście Leszek Biuiy 
zaw iadam ia papieża, że nie będz e m ógł 
odbyć pielgrzym ki do Ziemi Świętej, a  to  z 
tego  pow odu, że n iem a tam  „cer3visii” czyli 
pK/a, Dez którego Leszek nie mógłby się 
obyć, prosi więc papieża o zw olnienie go ze 
ślubów  odbycia tej pielgrzym ki.

Hel. Romer.

O F I A R Y .

— Oo ofiarności społeczeństwa. Na-
uczycielka zostające bez posady z dw om a 
m aiem i dziećm i, prosi c natychm iastow ą 
p racę, lub pom oc m aterja lną  na  wyjazd w 
Poznańskie i w yekwipowanie dzieci w ciec ie  
u b ran ie .

SAMORZĄDOWA

— Posiedzenie wydziału woje­
wódzkiego. W  dniu ii-g o  b. m. w 
urzędzie wojewódzkim odbędzJe się 
Kolejne Dosiedzenie wydziału woje­
wódzkiego. Na posiedzeniu, będzie 
rozpatrywany m. in. budżet sejm i­
ku dziśnieńskiego.

SPRAWY C2.CCLNE 

— Obchód imienin Marsz. Piłsud­
skiego w szkołach. W duiu 19 b. m .,
jako w dniu imienin Pierwszego 
Marszałka Polski, Józefa Piisuask e- 
go, nauka w szkoiach bęazie się od* 
> m a ć  tylko do goaziny 12 w po­

łudnie. Ponadto w dniu tym z pu- 
lecenia Furatorjum we wszystkich 
szkołach i gimnazjach odbędą s ’ę 
odczyty i pogadanki poświęcone o- 
sobie Solenizanta.

— Kurs rolniczy ula nauczycieli. 
Staraniem Z w. Kóiek i Org. Rolni­
czych odbędzie się w Wilnie w cza­
sie od 10 do 21 b. m. kurs rolniczy 
zorganizowany dla nauczycieli szkół 
powszechnych z terenem wojewódz­
twa wileńskiego. Kurs ma na celu 
przygotowanie nauczycielstwa do 
odpuwieduiego prowadzeń a ogrodow 
szkolnych.

Z KO L EI 

— Przerwa w ruchu towarowym.
Trudności komunikacyjne spowo­
dowane znacznymi opadam1’ śnież­
nym i zm usiły wiedze kolejowe do 
zamknięcia komunikacji dla trans­
portów towarowych na linjach Pod- 
brodzie — Królewszozyzna i Mołode- 
czno—Zahacie. Ruch na tych linjach 
będzie natychmiast wznowiony po 
oczyszczeniu torów od zasp śnież­
nych.

Z PO C ZT 

— Poczta na wypadek pow du.
Na skutek zarządzenia Dyr. Poczt 
urzędy pocztowe w razie katastrofy 
powodzi wszelką korespondencję z 
parafą „pilne—powódź" będą zała­
twiały natychmiast i po za kolejno­
ścią innych paczek.

SPRAWY ŹVD‘" łTl<lF 

— Gmina żydowska a nauczyciele.
Na onegdajszem posiedzeniu zarzą­
du gm iny żydowskiej rozpatrywano 
ultimatum nauczyceli żydowskich, 
grożących strajkiem wrazie niewy- 
płacenia im subsydjum. N E posie­
dzeniu stwierdzono, że pieniędzy 
niema i że pretensje nauczycieli bę­
dą uregulowane po uporządkowaniu 
finansów gminy,

Z f. ZWIĄZKÓW 1 STOWARZYSZEŃ

— Z  T ow arzy*  tw a m iło śn ik ó w  fo ­
to g ra f ii. D nia 21 lu teg o  odbyio  się. 
w a ln e  zg ro m ad zen ie  T o w arzy stw a  
m iłośn ików  fotografji, n a  któ: em  
zo sta ł w ybrany  now y  za rząd  w 
sk ładzie : p p  Buyici (p rezesa), Mi 
siew icza p (w icep rezesa), L elew icza

(sek re ta rza ), F arbo tk i (skarbn ika). 
K rukow sk iego  (b ib ljo lekarza), ks. 
Ś ledziew sk iego  i B u łhaka (k ierow n. 
a rty sty czn eg o ). N a za s tęp có w  w y­
b ran o  pp . K ru szy ń sk ieg o  i K am ie­
n ieck iego , celu  za in te reso w an ia  
sze rszy ch  kó ł am ato~ow  d zia ła lnoś­
c ią  T o w arzy stw a , za rząd  zam ie rz r 
w  n ied ługim  czasie  ogłosić d w u ty ­
g odn iow e k u rsa  fo to g ra ficzn e  d la  
p o czą tk u jący ch  p rzez  d z iek a n a t sz tu ­
ki U. S. E.

D zia ła lność T -w a w ciągu u b ieg ­
łeg o  ro k u  w yraziła  się  w og ło sze­
n ia  k Iku p o g ad a n ek  z dziedz iny  
fotografji, w u rządzen iu  jes iem ą M ię­
d zy n aro d o w eg o  Salonu  F o tog raficz­
nego , o raz  w zach ęcen iu  i u ła tw ie­
n iu  członkom  T -w a  sze rrzeg o  * zb io­
row eg o  u czestn ic tw a w  w y staw ach  
zag ran icznych  i k ra jow ych .

W ynik  teg o  o sta tn ieg o  by ł b a r­
dzo  pow ażny . O b esłan o  35 salonów  
m ięd zy n aro d o w y ch  170 p rzy ję tym i 
obrazam i, należącym i dc 17 au to ­
rów . W y staw ian o  w e F rancji, A nglji. 
Austr}i. W ęgrzech, H iszpan ji, Belgji, 
H olano ji, Szw ecj C zechach , Szw ecji, 
Irl&ndji, R um unji, S tan ach  Z jed n o czo - 
nycl i, K an ad z ie  i Japonji. C z ło rk o - 
w i;  w a otrzym ali ogó łem  osiem  
o d zn aczeń , a  n a  w ystaw ie  W o ły ń ­
ska ij w K rzem ieńcu  p. L elew icz 
zd o b y ł p ierw szą n ag ro d ę . W ogól­
ności u d z ia ł W ilnian n a  w ystaw ie  i 
w  p ism ach  fo tog raficznych  w ynosił 
p rzeszło  25 proc. udziału  całe; Polski.

O b ecn ie  W>leńsicie K oło  F o to ­
graficzne p o d  k ierunk iem  zarządu  
T -w a  energ iczn ie k rzą ta  się  około  
g rem ja lnego  o b esłan ia  działu  fo to ­
grafiki n a  P o w szech n ej W y staw ie  
K ra jow ej w  P o zn a  iiu.

Z E B R A N IA  1 C OCZv TY

— Z T-wa P-szczeinicżego Ziemi 
Wileńskiej. W piątek, du. 8-go mar­
ca b - r. o godz. 5 popoł. odbędzie 
.się w lokalu gimnazjum im. Lele­
wela (ul. Mickiewicza 38) roczne 
walne zeoranie Towarzystwa 
Pszczelniczego, na którem p. St 
Żukowski wygłosi referat „Zobra­
zowanie stanu psiczelnictw a w wo­
jewództwie wileńskiem, nowe zdo­
bycze i doświadczenia w  dziedzinie 
pszczelnictwa".

— Posiedzenie sekcji cgólno-gosp. 
wil. K tu Roq. W dniu 7-go marca o 
godzinie 19 ej odbędzie się w  wiel­
kiej sali konferencyjnej urzędu wo­
jewódzkiego posiedzenie sekcji ogól- 
no-gospodarczej wileńskiego Komite­
tu Regjonelcego.

oPKAWY ROBOTNICZE

— Pomoc bezrobotnym. Zarząd 
Funduszu Bezrobocia, chcąc przyjść 
z pomocą tym bezrobotnym, którzy 
wyczerpali juz prawo do poDierania 
zasiłków, postanowił przedłużyć akcję 
pomocy w dotychczasowych rozmia­
rach do 17 tygodni.

R U i t N E  

— Kary za radjnpajęczarstwo 5-go
marca Sąd Grodzki m. Wilna skazał 
za radjopajęczarstwo I ewina Jankla 
na karę grzywny 100 złotych lub 2 
tygodnie aresztu i 10 złotych opiat 
sądowych, a sprawę Aoela Aorama 
pizekazal do Sądu dla nieletnich.

— Sprawa buduwy dwóch piekarni 
mechanicznych w Wilnib. W  d n iu  5 
b. m. o d b y ła  się w  w ileński,n  u rz ę ­
dzie W ojew ódzkim  k o n fe ren c j-  p o ­
św ięcona sp raw om  za ło żen ia  w  W il­
n ie spó łdzielczej p iek arn i m ech a ­
n icznej tu te jszeg o  cechu  p iek arzy  
o raz  k o m u n a ln e1 p .akarn: m tc h a -
m ezne, m. W ilna W  konferenc ii te  
m iędzy  innym i uczestniczyli: dw aj
d eleg aci m in iste rstw a sp raw  w ew ­
n ę trzn y ch , 4 re p rez en tan tó w  w ileń­
sk iego  cech u  p iekarzy .

W tym że dniu  cleiegaci n rn is te r-  
s tw a sp raw  w ew nętrznycn  zw iedził 
n a  m iejscu  zarów no  o b jek ty  u p a ­
trzo n e  n a  u ru ch o m ien ie  p iek arn i 
m echan icznej cechu  p iek arzy , ,ak 
rów nież  te re n  p rzezn aczo n y  p o d  
p rzy sz łą  ew en tu a ln ą  b u d o w ę  m iej 
skiej p iek arn i m echan icznej.

N iezależn ie od  sp raw y  p o w y ż­
szej d e leg ac i m lniuterjalni żyw e in ­
te resow ali się sp raw ą  b u dow y  rzeź ­
ni miejsiciej w raz z chłodni?

— Aprowizdcyjna wydziały w oje­
wódzkie wyposażone w szerokie kom 
petencje. Oddziały aprowizacyjne 
przy urzędach wojewódzkich będa 
miały powierzone sobie miejskie 
przedsiębiorstwa aprowizacyjne, bę­
dą wydawały ogólne zarządzenia go­
spodarcze w  sprawach aprowizacyj- 
nych i czuwały nad ’’ch wykona­
niem, zajmować się beda zagadnie­
niem zaopatrzenia ludności w  zbo­

że, mąkę i ch le t, rozpatrywać będą 
sprawy chłodni, rzeźni, targowisk, 
k«s targowych, mleczarni, pijalni i 
t. p. ,

Oddziały aprowizacyjne zajmować 
się będą sprawą walki z lichwą w  
związku z wyznaczeniem  cen i za­
bezpieczeniem podaży przedmiotów 
powszechnego użytku, sprawami 
mieszkaniowemi, wynikłem! z usta­
wy o ochronie lokatorów i wreszcie 
sprawą mobUizacji żywności w po­
rozumieniu z wojewódzkim wydzia­
łem wojskowym.

TEA TR  i MUZ YKA
REuUTA ( o i  P o h m ia c* ,.

— Koncert Isserlisi- W ileńskie to w arzy ­
stwo F ilharm oniczne przypom ina m ilośnikoi 
muzyk'., że w dn iu  jutrzejszym  o g. b in. 30 
odbędzie  się drugi koncert staw nego pianisty 
Ju lju sz?  lssed isa , b. prof. konserw atorjum  
w M oskwie i obecnego  prof. państw ow ego 
konserw atorjum  w W iedniu.

Bogaty program  obejm uje  utwory C ho­
pina, Bacha, Skriabina, S traw ińskiego, P ro - 
kofjewa i in. Bilety do nabycia w „O ibifie*

REDUTA (nr prowincji).
— Dziś w Suw atkach kom edja  H. 

Sionim sKiego — .M urzyn W arszawski* ze 
S teranem  Ja raczem  w postaci H ertm ańskiegc.

7CATR FOuSK' (sala „Lamia").

— Dziś wraca na  a risz przezabaw na 
.K w adratu ra  k o ła“ W. K atrjew a.

N astępne p izedstaw ien ie  „Kwadratury 
k o la“ w piątek.

— Jutrzejszy koncert D. Smirnowa w Te­
a trze  Polskim. Na dzień jutrzejszy w Taartz^t 
Polskim  jest zapow iedziany k oncert śp ie ­
waka wszechświatowej stawy D. Sm irnow a, 
który razem  z Lidją Sm irnow ą w ykona sze ­
reg aryj z najznakom itszych oper.

Na rzecz kolonij ietnicn dla młodzieży.
S taran iem  Centrali Opiel Rodzicielskich 

w dniu  6-gn m arca rb. (środa) o g. 8 wiecz. 
odbędzie  się przedstaw ienie, p era  „Siuzącn 
p e n i“ w 2-ch ak tacn , m uzyka Pergolesi z 
działem  koncertow ym  w Reducie na  Po- 

ulance,
D ochód z przedstaw ienia przeznacza się 

n a  rzecz kolonij letnich d la  uczącej się 
m łodzieży szkol średn ich .

Bilety w cęn ie  o c  50 gr do F zł. do  na 
bycia w R eaucie. Dla m łodzieży szkolnej 
zezwolono.

R  A  D  J  O ,
PROGRBM S lf lC J! W1LEI [SKIEJ

Fala 45F m tr. Sygnał- Kukuika- 

ŚRODfl, dn. 6 m arca.

11,56— 12.10. T ransm isja z Warszawy. 
Sygnał czasu, h tjn a i z Wieży M arjackiej w 
Krakowie, oraz kom unikat m t.eo ro iog iczny .
12.10—17.00. P rogram  J ia  dzieci w iejskich. 
Szereg bajek. 15.10—15.50 O^czy z cyklu 
wykładów d la  m aturzystów  p. t. „Rzym sta 
rożyt.iy*. 16.00—16.20 O dczytanie p rog ra­
m u  dziennego , chwilka litewska i rep e rtu a r 
teatrów  i kin. 16.20- -16,35. Kom unikat Zw. 
Młodzieży P o lsk 'e j. 16.35 — i?.0( Muzyka. 
17.00—17.55. H udyqa  literacka. 17.55- 18 50. 
K oncert. 18.5C — 19.15. Audycja „Niespo- 
c iia  k a “. 1715—17.30 Muz; ks >9.30—1S.55. 
K w adrans A kadem icki. 19.55 -30.0C- Sygnał 
czasu z Warszawy. 20.00—20.10. O dczytanie 
p ro g ram u *  na czwartek i kom unikaty.
20.10—2i.35. K oncert kam eralny. 21 35—22.00. 
T ransm isja  z K rakowa. '.utr recytacja p. 
Zofji Kosse.k-Szczuci.iej. 22.00. T ransm isja 
z Warszawy. Kom unikaty: Ę fl. T., policyjny, 
sportowy i Inne, oraz m uzyka taneczna.

Na wileńskin bruku.
— W potrzasku. P o d czas  ob ław y 

p o d  H ałam  za tizy m an o  zn a n ą  zło­
d z ie jk ę  sk lep o w ą M arję  Izdebską, 
k tó ra  m iała  przy  sob ie zapai p o ń ­
czoch  i iew iadom ego  poch o d zen ia .

— Zatrzymania prz3mytrika. P o ­
licjan t zatrzym a! idącego  ulicą Kai- 
w a ry jsk ą  m ieszlcańca N iem enczyna  
F elik sa  G alińsk iego , p rzy  k tó rym  
znaleziono  43 1 ’g„ ty to n iu  p o ch o ­
d zen ia  litew skiego .

—  Oitradzonie sKlepu K. 0. K. W czo ­
raj w nocy  do sklepu K. G ..K  przy 
ul, O stro b ram sk ie -’ w łam ali się z ło ­
d z ie je  i w ynieśli różne tow ary  n a  
o g ó ln ą  sum ę 5 tys. zł.

— Akt rozpaczy matki. Onegciaj 
■w dzień b. woźna P. M. Szk im. Koś 
ciuszki Murja Ko ścieru w ska (Tur- 
gieiska 12) opuściła mieszkanie i 
dwoje m ałych dzieci, pozostawiwszy 
lis t z zawiadomieniem, że odchodzi, 
by popełnić samobójstwo, me mając 
więcej sił na borykanie się z nędzą.

Zamówieniu na s a l e t r ą
Chilijską W apniow ą i N itrofos

p rz y jm u je

Zj gmunt Nagrodzki z™1.,'..",
Kto zamówi w cześnie—ten  bedzie m iał 

transporty  w droaze . 5ul

Sprzeoaje się folwark
obszaru  61 dziesięcina w raz z, zabudow a­
niam i o raz  inw en tarzem  żyw ym  i m artw ym  
3 kim od s ta c ji kolejowej w pobliżu W ilna. 
Szczegóły  w R estau rac ji „Z iem iańskiej* 

p rzy  ul. M ickiew icza 9.

E ta ?

P . A n to n ieg o  Ł uck iew icza , zn an eg o  dzia łacza  b iało-uskiogo , k tó reg o  
sp raw a  o p rzy n a leżn o ść  do „Białor. H ro m ad y " , w sk u tek  p ro te s tu  p ro k u ­
ra to ra , ro z p a try w a n a  je s t n a s tęp n ie  o b ecn ie  w w ileńskim  S ądzie  A p e la ­
cy jnym  d o tk n ął b o lesn y  cios. W  dn iu  w czorajozym  m ałżo n k a  jego , z z a ­
w o d u  lekarz, sp ec ia lis tk a  od  chorób  dziec ięcych , p o d  w pływ em  silnych 
w strząśn ień  duchow ych , w yw ołanych  p ro c esem  m ężr. i k am p en ją  w szczęta  
p rzec iw  n iem u ze  strony  kom u n izu jący ch  B iałorusinów , po p e łn iła  zam ach  
sam obójczy , n ie s te ty  z w yn k iem  śm ierte lnym  M ąż, w róciw szy z sali 
sąd o w e j do dom u o godz. 3-ej p o  poł. z a s ta ł już zim ne zw łoki żony . 
Z m arła  i.ie p o zo staw iła  ~adnego listu . ,

W  k o łach  licznych znt ornych i p rzy jació ł p. A . Ł u ck iew icza  tra ­
giczny ten  w y p a d ek  w yw ołał p rzy g n ęb ia jące  w rażen ie .
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'ea tr Polski Lutnia.
„Kwadratura K ola" farsa bolszewicka 

w  f>-ch aktach L . Katajewa. 
e a tr  b y t p e łn y  p o  brzegi, jalc . 

»i sp rzym ierzając  n a  P o to p ie  lub 
D bronie C zęstochow y  K ażd y  by ł 
żąd n y  now ych  dreszczy- hum oru  
Lc sz -w id n eg o  i teg o  o b razu  w e 
w klęsłem  zw ierciad le , jaki d a je  tea tr , 
k a iy k a tu ru ją c  życie , lub je  'id ea li­
zując.

A  no, użyliśm y za  n asze  p ien ią ­
d ze1 A rtyśc i L urni s ta ran n ie  p rzygo­
tow ali sztukę. *bzan_owali, tw ie rd zo ­
no  n a  sali? A  n ie, bo có : tu  m ożna 
»*j:arżowac w czem ś tak  p arad o k - 
sa nem  ;a_  te o b y cza je  k o m u n isty ­
czne w  całej nagości? O  niezm ożo- 
m  żyw otnośc i ludzka! W  tej nie do 
objęcia po jęc iem  cyw ihzow anego  
cz ło w iek a  g eh en n ie , m ogą ludzie 
m ieć o ch o tę  do m iłości, do  żartów , 
do m akabrycznej w esołości. G łód  i 
nędza, sk ra jn a  n ęd z a  i b ru d  p rz e d ­
m iotem  farsy , czy to  kom u się w 
głow ie m ieści? A le  się .m iano , c z e ­
m u nie? „D zięki C: B oże, żem  nie 
,e s t jak o  ten  człow iek" m odlił się 
ongie celnik , a  m y z n ’-m n a  w ie­
czorze w L utn i, śm iejąc  się z losu 
aaszy cn  sąsiadów  N iech  się oni 
fliaitw ią, a  nam  co do  tego? Sam i 
iię  ze swej n ęd zy  w yśm iew ają , n ie 
b ąd źm y  p lu s  catholiąue qae le pape 
i  śimiejany ~ię ceż, nie zastan aw ia jąc  
się jak ie  to  o k ro p re .

udow a sztuk i je s t prym ityw em  
arch itek ton icznym . K w a d ra t m ałżeń ­
ski p rzep la tan y , kw estje  p o w ta rz a ­
n e  n a  p rzem ian  odnośnie do jed n e j 
lub  drugiej park i. P o m y sł w d zie­
dzinie ek sp e ry m en tó w  bolszew ickich  
daL ry  i zabaw ny . D w a za re je s tro ­
w a n e  m ałżeń stw a m ające  je d e n  po- 
kój n a  czw oro, (rozdzielony  p a ra - 
w a n a  ni), sp o s trzeg a ją  się, że się 

■ pom yliły w w yborze  i po  lekk ich  
i a ,a liach  się i sk ru p u łach  zam ie­
n ia ją  żony  m ężów  i vice v e rsa  i... 
sp o d z iew ają  się, że w szystko  będzie  
te raz  dobrze.

S ztuka oie je s t cyn iczna, jes t 
ow szem  p e łn a  p ro sto ty  w pom yśle 
i p ro s tac tw a  w form ie. D a je  nam  
żyw e ty p y  w sp ó łczesn ej Rosji, u ję te  
w ram y  dość s‘arej m e to d y  p isa r­
skiej. (D uety , k w eslje  solo m ów io­
n e  do  pub l.czności i t. p.). B oy’a 
sz tu k a  ta  n a tc h n ę ła  do p isarna fel- 
je to n ó w  o rozw odach  u nas, k tó re j

to  sp raw ie  bo lesnej a  g iożnej w  
przyszłości n :e p o trak to w a ł dość p o ­
w ażn ie  ais, is to tn ie  fa rsa  bo lszew ic­
k a  m usi n asu n ą ć  p ew n e  m yśli o 
p ro b lem ie  m ałżeńsk im  rozw iązanym  
w  sw ej nag ej p rostocie : o to  jak  się 
rzecz  m a b ez ob łudy  burżuazy jnej. 
P a trz r  e, ja k  w am  się  to  podoba?

D obrze , će zag ran o  tę  rzecz p o ­
ucza jącą , is to tn ir d o sk o n a ła  io  p ro ­
p a g a n d a  an /b o lsz e w ic k a , u lach  cho­
d zą  tłum y, n iech  p a trzą , co tam  za 
rozkosze . A le je d n a k  trochę  z ;spo - 
łow i Lutni, życzy łabym  tłum ika, wy- 
raźn ie isze j m ow y! P . S tan isław ski i 
p. B rusik iew icza w  p ierw szy ch  rz ę ­
d ach  ca łem i chw ilam i n ie  było sły 
cbać. A  chw ilam i było  n aw e t jak  
n a  ta k ą  sz tu k ę  za w iola o rd y n a rn e ­
go w rzasku . M oże teg o  w ym agał 
k o lo ry t m iejscow y a le  jednak ... je­
dnak ...

P W yrw icz, i /e c h  m i w ybaczy , 
a le  ab so lu tn ie  n ic o ie m iał b o lsze­
w ickiego w sobie, był ta k  szykow ­
nym  burżu jem , ze w te j p o stac i i 
24 godzin  by się przy  życiu nie 
u trzy m ał w p ań stw ie  Sow ietów . G ra ł 
te ż  b ez  n a tch n ien ia . W olę go o w ie­
le  w e fraku. P. S tan is ław sk a  p o ra ła  
;ię m o to  oie z r  ą  i traciła  się chw i­

lam i, a le  tra fn ie  u ję ła  sw ó, ty p . Z a  
to m im o o ltre g o  w y jask raw ien ia  d o ­
b rą  b ard zo  sy lw etk ę  d a ł p . ‘ M ali­
now ski, p rz e ra z -ją c y  w yglądem  i 
p sy ch ik ą  kom som olca, a  w yborną je s t 
Kużni& cowa, aż sy m p aty czn a  tern 
o d erw an iem  od  życia w  t w iat teo rji 
i zasad  p . T y m o w sk a  g ra ła  ją  b a r­
dzo trafn ie . F m i,:an ó w  p. B rusikie- 
w cza b y ł żywic łow ą po tw orą , in n e  
p o m n ie jsze  ro le  w yp ad ły  p rzec ię tn ie  ,

P a trzą c  n a  to  w szystko  i p rzy j­
m ując za  za sad ę , ze  być  m oże. ie s tto  
o ty le  k a ry k a tu ra  ich życia, jak  n a ­
szego  je s t n p  Wino, kobieta, dancing 
lub Szofer Archibald  czy D ziękuję za  
służbę, a  w ięc jed n ak  ob razem  tego  
co jest, n asu w a ły  się filozoficzne 
m yśli: „o t i tak  ludzie ryć m ogą, 
iy ją , k o ch a ją  się n aw e t po sw ojem u"..

T o  jeszcze  nic, ale jak ie  będzie  
p o k o len ie  w y h o d o w an e  od u ro d z e ­
n ia  w  e ty ce  i p o g lądach  n a  życie 
kom som olskich?... N ;e pow iem  żeby  
n ’ tę sk n o  było  kogo  z tych  P a ń ­
stw a o g ląd ać  inaczej jak  ze sceny  
poczc:w ej s tare j L utrn, odśw ieżonej 
teraz , w ybielonej i p o w ięk szo n ej co 
byw alcy  z ro zk o szą  stw ierdzają .

Hro.

Nad trumną ś. p. d-rą Stani­
sława Paszyńsujfcgo.

Przemówienie prof. dr. Jana 
Szmurły.

w  czasie  n iedz sinego p o g rzeb u  
ś. p. d -ra  S tan is ław a  P eszy ń sk ieg o  
prnf. dr. J. Szm urło  w ygłosił n ad  
tru m n ą  n a s tę p u ją c e  p rzem ów ien ie :

T a k  n ’ed aw n o  jeszcze  b y ł p o ­
ró d  nas; n a  o sta tn iem  p o sied zen iu  
1 w a L ek arsk ieg o  w idzieliśm y Jego  

p o g o d n e  czoło, ja in a  p rzen ik liw e 
oczy, żywo p rz e ję te  toczącą  się d y ­
skusją; d w a  dn i tem u  sp o tk ać  G o 
m ożna by ło  n a  ulicy, jak  sp ieszy ł 
do  po trzeb  ującego jeg o  p om ocy  
chorego , i dziś już G o n lam a, już 
o d sze d ł w zi w iaty  n a  w ieczny 
z n e n ie  zap raco w an y  S poczynek .

P o g o d n y , p e łn y  rad o śr życia, 
p e łe n  siły energiii, k o ch a ł w  m ło­
dości św iat, k o ch a ł życie, k o ch a ł 
ludzi, n ienaw idził c ie rp ien ia  i, aże ­
by  z n iem  w alczyć, pośw ięci? się 
w iedzy  le k a rsk ie j, , k tó rą  ukocha ł, 
b o  d aw ała  m u b re ń  p rzec iw  ch o ­
ro b ie ,—tej p lad ze  ludzkości. Z o s ta ł 
lek arzem  ; w y b ra ł w sw ym  zaw o­
d zie spec ja lność  n a jtru d n ie jszą , p o ­
trze b u jącą  naj rięce j w iedzy , n a j­
w ięcej p racy  i odpow iedz ia lnośc i, 
najw ięcej um iłow ania  chorych . Z o ­
s ta ł lek arzem  p rak ty k iem . k a ż ­
dej godzi.ii i  dn ia i nocy , w  k ażd em  
cierp ien iu  b ieg ł ra to w ać  zdrow ie i 
życie . Z a  m iejsce  zam ieszk an ia  o b ­
ra ł prow incję, bo tam  ludzie n a jb a r­
dziej pom ocy  p o trzeb u ją , bo  tam  
są  n a jb ez rad n ie js i. Jego  ra d a  by ła  
sk u teczn a , Jego  p om oc p ew n a , Je ­
go rę k a  n iezaw o d n a; v, ięc też  p o ­
k ochali go chorzy  i c ierp iący  i 
tłum nie b iegli do  N iegu. O n  w  p ra ­
cy n ie u staw a ł, n ikom u pom ocy  
n :e o d m aw ia ł i jeszcze  zna lazł czas, 
ażeb y  w ied zę  sw ą p o g łęb iać  i w 
zaw odzie  sw ym  się doskonalić . Z a ­
łoży ł rodzinę , i o to czo n y  p o w szech ­
nym  szacunk iem  i m iłością śm iało  i 
o d w ażn ie  sze rzy ł n ao k o ło  w śró d
sw oich  k u lt polskości, m iłość do 
o jczyzny , w ów czas p ę tam i niew oli
sk ręp o w an e j. I b ieg ły  tak  dziesią tk i 
la t w p racy  znoju, ale o p ro m ie­
n io n e  m iłością rodziny , chorych  i 
ro d ak ó w , szacunk iem  w szystk ich ,
n a w e t w rogów !

N asta ła  wojns«, w y b u ch ła  rew o ­
lucja  bo lszew icka, k tó ra  zn iszczyła 
ty le  is tn ień , ty le  m ien ia  polsk iego  
n a  d aw n y ch  n aszy ch  k re sach . 1 on, 
w yzu ty  ze  w szystk iego , pozbaw iony  
o w oce ' v p racy  d łu g o le ti-e j, z w ier­
n ą  to w arzy szk ą  ż y d a  p rz ed a rł się 
za  ko rd o n y , do o jczyzny  k o c h a n e ’ 
b ied n e j zn iszczonej, a le  w olnej, 

częściem  jej wolność- rad o w ał się,
0 w łasn em  n ieszczęśc iu  i b iedzie  
zap o m n ia ł i za b ra ł sie od  razu  do 
p racy , n ap rzó d  w W arszaw ie , a  p o ­
tem  w f i r n ie  od  p ierw szy ch  la t 
jeg o  w< nońci i p o w ro tu  do  m acie- 
r z y .  ,

Już w p o d esz ły m  w ieku, n ie  
czuje znużen ia , b ierze  u d zia ł w 
p tacy  tw o rzen ia  pom ocy  lekarsk ie j, 
zo sta je  lek arzem  K asy  C horych , 
lekarzem  U rzędn ików  P ań stw o w y ch , 
w szędzie je s t p ’erw szym  do  p racy , 
osta tn i dc o d p o czy n k u  i w szędzie , 
jak  daw nie j, zysku je  m iłość i u zn a ­
n ie chorych  W stę p u je  do T -w a L e­
k arsk ieg o  i s ta je  się jed n y m  z naj- 
czynn ie jszych  jego  członków , s ta le  
byw a n a  p o sied zen iach , b ie rze  żywj- 
u d z ia ł w  dysk u sjach , czerp iąc  do 
n ich  m a te r ja ł z  b o g a teg o  dośw iad­
czen ia  i-ycioweg© k o led zy  ocenili 
ego  w iedzę, Jego ta k t i łag o d n o ść , 

Jego  p raw o ść  i k ilk ak ro tn ie  pow ie­
r z a '1 m u g o d n o ść  w ice -p rezesa  T -w a 
W  ro k u  ub ieg łym  u n iw ersy te t u cz­
cił Jego  50 le tn ią  p ra c ę  n a  tru d n e , 
n iw ie lek arsk ie j, o d n aw ia jąc  n a  uro- 
czystem  p o sied zen iu  Jego  dyp iom  
d o k to ra  m ed y cy n y .

D o o sta tn ich  chw il św iecił p rzy -
1 .ładem  p racy , w yg łaszał odczy ty , w  
k tó ry ch  podziw iać m c. na  było  Je­
go w iedzę, erudycję , św iad czące  o 
d u ch u  w iecznie  m łodym , n iespoży- 
tvm , pom im o c ię ia ru  lat, k tó re  p o ­
chyliły  Jego  s tru d zo n e  bark i. D aw ał 
p rzy k ład  m łodym , jak im  pow in ien  
b y ć  lekarz , jak po w in ien  p raco w ać , 
Jakim  pow in ien  być obyw ate l, jak  
w ysoko  pow in ien  n ieść  sz tan d a r 
m iłości o jczyzny, m iłuści ludzkości, 
a  w  niej zw łaszcza  ty ch  n a jb ied ­
n ie jszych , ty ch  najn ieszczęśliw szych , 
bo  c ierp iących . I pam ięć  Jego  za  to  
p rze trw a  w -ecznle w e w dzięcznem  
sercu  tych , k tó ry m  n iósł p om oc w 
c ie rp ien iach  i tych w szystk ich , k tó ­
rzy  m ieli szczęśc ie  z e tk n ąć  się z 
Nim, p o zn a ć  G o i p o k o ch ać .

C zećć św iętej pam ięc i d -ra  m ed . 
S tan is ław a  P eszyńsk iego!

Z O S T A T N IE J  C H W IL I.
I — — EBfl—  .......

Z  k r« iju  r  r e w o l t f c j i .
Zwycięstwo wojsk powstańczych nad rządoweiri.

NOGALES (stan Arizona), 5 III. (Pat). (Reuter). W edług doniesie*  
gen. Escobara, naczelnego dowódcy sił powstańczych, wojska te zaj< 
Monter,oy i jednocześnie centralny sitiad amunicji stanu Nuova ,eon. 
Powstańcy odnieśli zwycięstwo nad wojskami związkowemi, biorąc do 
niewoli 81 oficerów, v tern 3 generałów oraz 560 żołnierzy. W ręce woj 'k 
pawstańczyck przoszłe 12 Kulomiotów oraz tysiące karabinów.

BERL1 , 5. III. (Pat). Biuro Wolffa donosi, zb  prezydent Meksyki? 
Portes Gil oiaz przywódca ruchu robotniczego meksykańskiego Louis Jo- 
reues i szef sztabu gene-alnego armji meksykańskiej Jose /m a r o  zostalr 
w mieście Meksyk aresztowani.

N0WT-JORK, 5. III (Pat). A g e n c ja  Reutera stwierdza, że wiadomo­
ści o aresztowaniu prezydenta Meksyku Portesa Gila i członków -zadu gą 
pozbawioi e podstawy. W  stolicy meksykańskiej panuje spokoi.

‘W r ,O R K , 5. III. ? a t)  Jak  p o d a je  ag en c ja  H a v asa , w o jsk a  r e ­
w olucyjne zb fa ją  jię  do M eksyku .

Mrrsz strzelców wileńskich do Belwederu
Sztafeta strzelecka, któTT 4 b. m. wyruszyła do Belwederu z życzs- 

nfpmi dla Marszałka Piłsudskiego tego samego dnia o godzinie 17 ni. 25 
do ,urła do pierwszego etapu swej podróży t. j. do wsi Rudniki, gm in -  
rudziskiej. Rano drużyn* wyruszyła w dalszą drogę, kierując się na Gro­
dno. Drużyna trwa w dobrej formie

Grupa b n sta w sd c li wywroto­
wców przed sądem osręgowym,

W czo ra j 1-szy w ydzia ł k a rn y  są ­
du o k ręg o w eg o  w  sk ład zie  p . p. 
sędziów : . rzozow skiego  (prz ‘w od- 
niczący), M i’a sz 2 w icza (czł. s. okr j  

U m iastow sk iego  (s. hon.) p rzysta- 
ę  t do  ro z p a try w a n ia  r.praw y p rz e ­
ciw ko 40-tu o skarżonym  z art. 102 
cz. 1 k. k.

N a ław ach  o sk arżo n y ch  p od  sil­
n ą  s tra ż ą  odd zia łu  policji zasiad ło  
25 o d p o w iad a jący ch  z w ięzien ia, a 
w :ęc: A lte r Szulm an, D ym itr W oro - 
now , Jan  B ałapkin , K uźm a Z an in , 
A n to n i Ż u ro w sk i, Juljan M acuk, 
M oszck  B ałanow , E fraim  A m dur, 
C h an a  G o ldszte inów na , Jank iel Bie 
lak, JakÓD S zew c, S zym on Róg, 
M ejer F eldm an , M ina Josielew icz, 
K aro l B ortkiew icz, T a ra s  Sołow jew , 
Jan  P io trow ski. K o n stan ty  G rykin , 
K aro l Z yzm ar, K o n stan s ty  Z ygałko, 
Jan  M acuk, A lek sa n d e r Janun , M i­
ch a ł M acuk, Jó re f  K azun  i Jan  Ciu- 
nel, o raz  15, p o zo sta jący ch  n a  w ol­
ne; s top ie , częściow o p o d  dozorem  
policj:

W szystk im  o skarżonym  a k t o -  
skai ..enia zarzuca, ze w o k resie  o d
1926 r. do  m aja  1927 r. p o s ia d a ją c  
b azę  o p e m c y ’n ą  w W id zach  
p rom ien iow ali n a  cały  pow . b ra - 
sław ski, a  częściow o i św ięciańsk i, 
d ą rą c  p rzez  z a w ą z a n ie  sp:‘sku  p, 
n. K o m u n :»tyczna P a rtja  Z ach o d n ie j 
Białartyń do d o k o n an ia  zam achu  n *  
is tn ie jący  w P o lsce  u stró j p ań s tw o ­
wy i sp o łeczn y  oraz o d erw an ia  o d  

R zeczypospo lite j te ry to rju m  utw o- 
rz e r -a  tu  rep u b lik i ra d  i w prow a­
dzen ia  d y k ta tu ry  p ro le ta rja tu . F ró cz  
teg o  C h an a  G o ld sz te in ó w n a  o sk a r­
żona je s t o używ anie  sfa łszow ane­
go d o w o d u  osob istego  n a  nazw isku  
R acheli Z y g m an ó w n y .

D o sp raw y  pow ołano  84 świs 
ków  z ram ien -a  o sk arżen ia  oraz 
oko ło  60 ze s tro n y  obrony.

O sk arżen i do  w m y m e p rzy zn a ­
li się. S ąd  p rz y s tą p ił do  p rzesłuch i­
w an ia  św iadków , z k tó ry ch  w cią­
gu  dn ia  w czorajszego  zb ad an o  z a ­
ledw ie trzech .

W  o b ro rre  p o d sąd n y c h  w y stę ­
p u ją  m iędzy  innym i adw . K ulikow - 
siei, M iller, C z e rn c h o w  oraz  apl. 
adw . K iw atosw cie . K u —er.

Kino M l:
kulturalno-ośw iat. 

SALA MIEJSKA
Ostro Drams aa  5.

Od d r ia  1 do 5 m a rc a  1929 r. w łącznie będzie 
w yśw ietlane  najpotężniejsze arcydziełu św ięta, 

natchnionego Ducha Ludzkości:
Realizacja C ecila B. de Mille‘a. S p e c ja lia  I lu s tra c ja

4.

„Król "rólćw “ Aktów
14.

KINO - TEHTR

j E i i s r
Wileńska 38

Film ten na długo 
w pamięci, zachwyc

D ziś premjera! F ilm  d la  o k a  i d la  s e rc a !  F ilm , k tó r y  w y w ie r a  k o lo s a ln e  w ra ż e n ie !m m -ar w W W V W V *6T /trcydzłeło, pełne czaru, uducho Ji Sęk I I M R Mm ■ I H B wionej miłości i poświęcenia.A  |%( i  & 1 Br B I B  B i  h w ro!ach 9'ówn7ch:
t  £. Jiaei6apori6b»rbFa;rek

Nadprogram: „Z CaieOO Ś W i a t a “  , n o , 6.

KlNO-TEflTR

j n y i i j j : ;
Mickiewicza 22

D2:ŚI Przebojowy film »  M •  g R w (GAUCH0) w 11 akt. W roli 
k tó ry  oczaruje i zadzl- #Vl 1 PI §  T" 11 \X/ głównej ulubieniec publiczno- 

wi caie Wilnol ści wileńskiej 
DOUGLAS FAIRBANKS. W roli góralk i zakochanej w „Gaucho“ pełna niesłychanego wdzięku i ugńistego tempe­
ram entu LUPA YELEZ. Dla młodzieży dozwoione. Początek o godzinie 4, 6, 8 i 10.20. Nie patrząc na ko­

losalne koszty obrazu ceny miejsc normalne. O rkiestra powiększona, spiecjalna ilustracia muzyczna.

K I N O

M i '
W ielka 42.

DZlSl Na żądanie Sz. Publiczności najw iększy europejski szlagier sezonu 1929 roku! Najnowsze, na„monuman- 
.alniejsze i najśm ielsze arcydzieło genialnego tw órcy filmu „Variete* E. A. DUP0NTA 

w m i  i i  | | k |  n  |  |  | —  T^agedj a miłości, nancęiności, czystych dusz i sprzedanych 
I w j l  1 I I I  I l \ I  i  j  |  J 1  **1 ciał. C zarujący przepych paryskiego życia nocnego! Oryginal- 

* ' — * ne zdjęcie „Moulir Rouge i „Cazi io de P aris". W roli głów­
nej genjalna rosyjska tragiczka, OLGA CZECHOWA. — — (Obraz*ten wyświetla się osta tn i raz  w Wilnie.

K I N O

L U X
Mick'ewioza 11.

Dziś! P o  ra z  o s ta tn i it h ah LIflllf S 2 s e r j e  2 0 n k t ó w  w j e d n y m  s e a n s i e  (C a ło ś ć )
w W iln ie  n iezapom - 1 | |  a  | |  |sj|| |S.| IS W rolach głównych król miłości, bożyszcze kobiet, ulubie-
niany  sz lag ier w  no- 1 11 1 U  8 1 15 a g  11 niec t,'umów I W A N  M O Z Ż U C 1 1 I N ,D ia n a  K a re n n e , 
w em  o p raco w an iu  iłillfllr.fiw 8 1  f t a  R u d o lf  Kle<n-Rojęgt; i Z u z a n n a  B lanc  ? e tt i

Kino Kolejowe

O G N I S K O
(obok dworca 

kolejowego).

Dziś i dni naetęDnycbl f f p y  m  n  ^T! dram aż'* aktach osnuty 
Potężna a trak c ja  W  |  |* ^  1  M  m \  S T  H  I  M r \  na tlB interwencji Amery- 
stcr.c oaropeisklch! ”  *  1 £  Ł  M 1 1  v  i  S L J L ^M  1  ki w wojn.e europejskiej.
V  rolach Iryłin r j l h p P t  i RaRP SÓAPPÓ Gntkowit^ wpływ z seansów kica w dniu 1 i 2 m arca przeznacza 
g łów rych  0 ‘J n u  U31UC1« 1 J 1 “ 11C H U U lcO  n a  opłacenie'w pisów  szkolnych za niezamożnych uczni Pań- 
stwowe_. Szkoły Technicznej w W ilnie. Początek 1-go seansu o grdz, 5 . w niedziele i św ięta 0 godz. 4 oopoł.

KINO-TEŚTR

m m
M'cklewicza 9. 

wielkomiejskie kaba

DZIŚl — — Premjera! Sensacja dla Wiloal Po raz pierwszy w W ilnie m onum entalny f ;lm. — — DZ!Ś! 
7 l l  n i l - C E l A  C C D P l i  »rcydzieło filmowe w 9 aktach osnute na tle znanego dzieła rosyjskiego pisarza

ZR h i k 1 < T .  Dostojewskiego „Skrzywdzeni i Poniżeni4*.
W roli tytułowej u talentow ana gwiazda ekranu Liii Romska. ■ W rolach głównych Jenninyś, Modzelewski i inni. 
P rzy jm ują udział premjowane piękności! Bogata wystewa! Olśniewający przepych salonów, pierwszorzędne 

- e ty z c a ł jn ,  ich repertuarem . Nadprogram: Powrót skazańców d» B Jszewji w obecności p. wojewi dy Raczkiewicza.

Każdy technik
czyta i ogłasza swoją firmę

w

ff

l i l i i  M ń  % i i i ”.
Prenumerata: rocznie — 12 zł.

półrocznie — 6 *
kwartalnie — 3 „

Nr. pojedyńczj — l zloty

Redakcja — Wilno, ul. Wileńsk? 33, tel. 75. 
Administracja — Wilno, ulica ów. Jańska 1.
Drumrnia „Znicz*

533

Telefon 3-40.

K O M U N I K A T . 1_L

3I

”  Ł

... £e* o
S 

|

N (£>

£
oV.

|S

P o d a je  się  do w iadom ości osób, k o rzy sta jący ch  
z u sług  k o le :, jak  rów nież  innych  zak ład ó w  p rze ­

w ozow ych, .ż zo s ta ło  o tw arte  k o n ces jo n o w an e

Biuro Roszczeń Przewozowych
J. GALIJEWSW i W. NOWICKI

Sp. z ogr. odp.
S p ec ja ln o śc ią  b iu ra  je s t d o ch o d zen ie  ro szczeń  do
zarządów kolejowych, oraz innych zakładów nrze-

WOZOWych z ty tu łu .
.) N a d p ła t p rzew oźnego  i innych  o p ła t d o d a tk o w y ch

(saładowego, należności celnych i t. p.).
2) Nieterm inowej dostawy. 695
3) B raków , uszkodzeń  i z a g n .ę c ia  tow arów .
Adres: WILNO, ul. W I E L K A  47 . Telefon 703.
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Żądajcie mjleoszych szwedzkich

P I L U l K l i ) ! ®  „ O e b t r g a "
G w arancja  z a  każd ą  sz tukę . 489 3 

O t r z y m a ć  m ożna we w szystk ich  lepszych  
sk ład ach  g a lan te ry jn o  - że laznych

PIANINA
do w ynajęcia. Rep< 
rac ja  i stro jen ie  ■ II. 
M ickiew icza 24 — 9. 
E s.k o . 146

i -R -i “ 'iw «  ^  i'

M uzyczna. C eny m iejsc ZWYKLE p a rte r  80 gr., D R Z E W K A  i K R Z E W Y  o w o  : o w e
jabłonie, gruszy, r*!iwy, czereśnie, wiśn.e, 
agrest, porzeczki, maliny oraz ozdobne

Zaaklimatyzowane, wyhodowane na miejscu w szkółkach. mo-.

Iffif.wii dołuj wfbtr sK&z.? iilil MimA przi ta i l l i i i i
Wilno, O w a ln a  C, m. 2  Cenyprzystępne.

.'A. * '*■ .. p #  f- f

DZ io
ROZPO CZY N A  SIĘ  CIĄGNIENIE

U - e j  k l a s y
L 8 - e j P o lsk ie j P aństw ow ej L o terji Klasowej 

k tóre  trw a ć  będzie do dn. 16 kw ie tn ia  r. b. 
w łączn ie

WYSRANA
i szereg  innych  zn aczn y ch  w ygranych.

Spieszcie nabyć L0£&
ty lk o  w najw iększej i najszczęśliw szej 

K o lek turze

H. MINK0WSKI
Wilno, Niemiecka 35. ta l. 13-17, P.K.9. SU928.
Centrala w Warszawie, Nalewki 40, P.K.O. 3553. 
694

Do Kurjera Wileńskiego 1
oraz do w szystk ich  bism

N ek ro log i, Ogłoszenia,
• Reklamy — -
z a ła tw ia  n a  na jbardz ie j dogodnych w arunkach  

BIURO REKLAMOWE 667

STEFANA GRABOWSKIEGO
w Wilnie Garbarska 1, tel. 82.

z k ap ita łem  1.000 zł. po- 
trz eb n y -a  io  rozszerzen ia  
b iu ra  dającego ć < bre o- 
procent.ow ani 3. W iado­
m ość Adn> .„ In fo rm a to r  
J a g ie llo ń sk a  8—14 697

lokujem y u osób  o d ­
pow iedzialnych. 8łS-l

lo.n H K „ZACHĘ f 4 ‘
Mickiewicza 1, tel. 9-05.

E C O L E  PIG IE R  d e  PAP.IS •
pensjonat dla m łodych pan ien  w pobliżu 
Paryża (JO min.) D obre odżyw ianie, świeże 
powietrze. flvenue 11, N o v e r rb ie l 8 . LFl VR- 
RElNNE (Seine). Suenografja, handlow ość 

i ięzyk francuski Ó682

Poszukuję
od 15 m arc a  ew entualn ie  

w cześniej

POSADY
a sy s te n ta  gospodarczego. 
Szko ła  ro ln icza  l 1/ ,  rocz­
n a  p ra k ty k a  n r  G. Ś lą ­
sku , p ierw szorzędne po* 
lecen ia . Z g łoszen ia  Z. 

C zestyńsk i, Rybnik, 
Hallera 32, G. Śląsk.

6P7

dla gospodarzy . 
Jeżeli chceciem ieć 

dobrego ©płatnego loka­
to r a  zgłoście m ieszkanie , 
aklep, w ille, le tn iska  „In­
fo rm ato r” Jag ie llo ń sk a  fi 
m. 14. I p ię tro . 678 0

Dawne i nowsze

KSIĄŻKI
d la  zb ieraczy  i b ililjo tek  
po cenach  o k a z y j n y c h  

poleca
Księgarnia Józ. Zawadzkiego 

w Wilnie, i imkowa 22 
tel. 6-60. 693-1

Od r. 1843 istnieie

Wilenldn
ul. TATARSKA 20

jad a ln e , syp ia lne  i g a ­
binetowe., kredensy, 

stoły, szafy, łózaa I t.d.

Wykwintne. Mocne.
i l E D R O G O .  

Na dogodnycn wa­
runkach i na raty.

Nadeszły nowości.

D s a r a j
3000 i 2000 dolarów  pod 
I h ipo tekę . W iadom ość 
„inform ator* Jag ie llońska  
8 m. 14 I p iętro . 638-1

P l h H W O
pierw szorzędnej firm y 
do sp rzedan ia , tam że 

i ir e o e n s  nowego m odelu.
W łkom iersK a 3—20. 

6., „________

D O M parterowF»
v  u l  m urow any , 

skan a lizo w an y , św iatło  
elek tryczne, ziem i pół dz. 
do sp rzed an ia . K olonja 
Wil. N r. 7, M arja Ja su s . 
H arrsim ow icza  zam . wieś 
S ielotki, gm , Szm etow sz- 
czyzna, unie ważnia się.

Pógierajcia

Ligę hcrskąiRzeozną

JEEtnHEEEEHHSHSEPl

1 lekarze 1
EEE E E Ł 3 E L ,

DOKTÓR

B L l i M f l i i G Z
Choroby weneryczne, 

syfilis i skó-ne.

W i e l k a  2 1 .
Od 9 —  1 i 3 - 8 .  
(Telef. 9 2 1 ). 6 2 9

DOKTÓR fflESYCYNY

fl. CYNIBLEK
CHOROBY WENERY­

CZNE i SKÓRNE
Elektroterapja, Diater 
mia, Słońce górskie, 

SOI lU"L. 685

M ick iew icza  i2
róg. Tatarskiej. 

Przyjm uje 9 — 2 1 5  — 7.

DOKTÓR

D.Zeldowiez
choroby  w eneryczne, sy ­
filis, narządów  m oczo­
wych, od 9— *, od 5 — 8 

wiecz.

KoDieta Lekarz

Df. im m
kobiece, w eneryczne, n a ­
rządów  moczow. od 1 2 — 2  

i od 4 — 6 
ul. M ickiew icza 24

W. 2dr. Nr 152.

O r i e i ń p b t r p
OHOROBV WENERYCZ­
NE, SKÓRNE i analizy le­
karskie. P rzy jm uie  0 -12 

i 4-8.' 2996

Mrckiewicza 4
tel. 1090. W, Z. P. 73.

!IEEEEI3EI3II1IiIEIE!3 EEEBBBBEIDIDEBiDiąSIir

ZGUBY 1 |  AKUszarRi |
EiaSEiai30iaEiSElI3l3iilHI3

209

Posady
p o szu k u ję  gospodyn i 
dom ow ej poko jow ej 
z szyciem , lub p ie ­
lęg n ia rk ę  do szp ita la  
Ś w iad ec tw a p o p rzed - 
r.. ;h  p o sa a  pom adam . 
A d re s : Z  v ie rzy n iec , 
ul. W ito lo o w a  do m  
36—4 P  L. ż o łn ie -  
rowicz;. Z aw iad o m ić  

p iśim enn.e .

0i£IEEll3EiEEEEBt3I3EEb

1 ZGUBY 1
idSiiliS^HGlSŁilEBEETIBo

ojp *gu- 
« !y  b lo n j 

ind iks L ectionum  N r HU3 
w ydany  n a  im ie K azim ie­
rza Młynarczyk-j,, studen- 
ta  W ydziału 
U.S.B. w W ilnie.

P raw nego
686

A k u s z e r k a

i

Zgubiono kolejow ą w y­
d an ą  przez D yr. Kol. w 
W ilnie w r. 1929, n a  Imię 
M aurycego S aouk -S abu t- 
kiew icza, zam . p rzy  z a u ł­
k a  Kowieńskim  2 m. 1.

zaśw iadcze­
nie demob. 

wy l .  przez 13 p. Ul Wil. 
z a  N r 48«6 n a  im . A n­
d rze ja  T an k ie ia , un iew aż­
n ia  się. 69?

ii
przyjmuje od 9 rano 
do *7 w. ul. Mickie­
wicza 30 m. 4. W. Zdr. 
Nr. 3093 529
EIEEESEDEEEEEEEEE
i  INFORMATOR i  
|  GRODZIEŃSKI g
E B E E E E E ia iE E E E E E E S

^S. P i s z e w s K g
LEKRR2 - DENTYSTA 

przyjm uje od g. 9 J o  ,1 
i od 4  do 6 -ej. 

G rodno, ui. K oiożańska8 .
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